
ök
AOoj

178— Rocznik XV 111.
n, ' : Zai Kenakcyą odpowiedzialny
, » Edward Michałek w Poznaniu.

’M
"1

minia trący a, Êkspedycya i Bióro Redakcyi przy pla
cu WUhflwowskim pod Nr. 15.

BQ<

)eoi|
beo,
t.
ao.

Pil
>.5
uan

• ztpnnik Poznański
todzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pt świętuj eh.
Cena ogłoszeń (lnseratów):

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia) 

Listy
{redakcji, .edministraoyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

leazieia, b sierpnia la/o.
Przedpłata kwartalna

wynosi w“'Poznania’7 marek 50'fen., w Państwie nie. 
mieckiém i w Austryi 9 mar. 15 fon., w Belgii, | Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, j Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przy-n-a -, 
w monarchii pruskiej oraz w państw ich do zwi$ »o 
cztowego niemiecko-auetryack. uależnyci • >y 1 p >- 
cztewe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można ta /e 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.

g* Rękopisma
W* nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone ’będ
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Bebrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureaü der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie:E. Sohlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrocławiu U a a b e, H a a s e ns t e i n & Vogieri Hossę. W Plesze­
wie: L. Z boi a 1 s k >.

POZNAN, 5 sierpnia.

Wiadomo, że przed niejakimś czasem wystąpiła 
'orta z oświadczeniem, iż stósownie do życzenia mo­
rst» europejskich takie w prowincyach słowiańskich 
prowadzi reformy, jakie zdolne będą, zaspokoić wzbu- 
:one umysły i zadowolić zupełnie chrześcian tureckich, 
iano na myśli nowg konstytucyą, a jój ogłoszenie i 
prowadzenie w żęcie miało nastąpić bez względu na 
, że ani w Hercogowinie ani w Bośnii nie ustało 
wstanie, że Serbia i Czarnogóra wypowiedziały wojnę, 
z względu na to, że poddani tureccy przeciwko swo- 

jój władzy podnieśli oręż. Projekt tćj zapowiedzianćj 
enstytucyi był już znany w głównych zarysach a na­

pisano już o terminie, w którym konstytucya miała 
n oyć ogłoszony. Ogłoszenie jój jednakowoż nie nasta­
li piło już to z powodu opozycyi, jaka się podobno w 

itarotureckich objawiała kołach, już tc z powodu cho- 
FOl^b) nowego sułtana. Baz po raz jednakowoż wspo- 

• minały wiadomości carogrodzkie o naradach nad kon- 
LJitytucyę, jakby obcisły przypomnieć, że rząd turecki 
, 'nie zapomina o swoich przyrzeczeniach i że szczerze 

myśli wejść na drogę reform. Wbrew tym wszystkim

>eoi
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~ doniesieniom i zaręczeniom piszą dzisiaj z Wiednia, s 
Up że odroczono znów na czas dłuższy ogłoszenie spisanój j 
dawprzez Midbada paszę konstytucyi. Czy tylko odro- i 
^^czono czy zupełnie zaniechano? Z tego, co donoszę o j

< położeniu gabinetu tureckiego, o wzburzeniu cięgłem, i 
tajnych spiskach i intrygach w Carogrodzie, wnosićby 
należało, że konstytucya, jeśli w ogólności będzie ogło­
szoną, w niczóm nie będzie się różniła od dotyeheza- 
sowćj i że zredagowana w duchu koranu nie zadowoli 

zauz pewności tureckich Słowian. Ale jak się zdaje i co 
y p(wyczytujemy w Polit. Corresp., projekt tćj usta- 
iiżjwy państwowćj nie został nawet jeszcze przyjęty. Nie 
) (j wina to ma być sfer rzędowych, ale muzułmańskich 
j|u teologów, którzy rozstać się nie chcę z tradycyami 
3gjislamu. Jak pisze Polit. Corresp., wręczono suł- 

tance Walidzie protest z kół softów, ulemów i imamów 
iczęcy przeszło sześć set podpisów przeciwko jakimś- 

;ił S| kolwiek nowym reformom. Pomieniony dziennik jest 
owi więc przekonania, — że Midhatowi paszy nie uda 
zpjeię nigdy nowćj stworzyć konstytucyi, bo i największy 
rgk geniusz nie byłby w stanie podołać wszystkim trudno- 

ściom, jakie zewszęd się cisnę, i nie mógłby uratować

5 kraju od zupełnego upadku. Choroba nowego sułtana 
przyczynia się niewętpliwie do powiększenia panuję- 

• cego nieładu, ale przyczynia się nadewszystko prze- 
’■* kona-.ie, że skarb turecki już nie długo starczy na 

Ps dalsze prowadzenie wojny. Nawet buletyny tureckie, 
387 donoszęoe o zwycięztwach nad Serbami, nie są w sta­

nie uspokoić umysłów. Czy rzeczywiście tak się po­
wodzi orężowi tureckiemu, jak o tóm głoszę telegramy 
carogrodzkie — trudno orzec na pewno, bo wiadomości 
i pola walki tak sę sprzeczne, że nie tylko trudno się 
czegoś dowiedzieć o położeniu wojska, ale niepodobna 
ozasern oznaczyć miejsca, gdzie stoczouę została walka. 
Odnosi się to mianowicie do tvch okolic, gdzie walczę 
Czerniajew i Ljeszanin, Abdul Kherłm i Osman pasza. 

•’ Jakby się zdawało, walka się toczy na calćj linii mię- 
pię dzy Niizem a Gurgusowaczem. Rząd serbski ogłosił 

w dniu wczorajszym następujęce wiadomości: Turcy 
uderzyli w dniu 3 bm. pod Tressibabaf?) na naszą ar­
mię z Gurgusowaoza. Walka trwała od 1 do 8 go­
dziny wieczorem, centrum tureckićj armii zostało prze- 

pr0i łamaue. Nasze wojska pod wodzę Hor wato wieża także 
. atakowały Turków. Walka jeszcze nie rozstrzygnięta. 

“W Serbskie wojska wzięły szturmem szańce na około 
Mramory (?) podNiczem i dotarły aż do obozu tureckie jo. 
Równocześnie stoczona została bitwa w okolicach Ma- 

Ł lego Zwor. ika, którćj rezultat jeszcze nie wiadomy. 
To, co pisaliśmy wczoraj o krytycznćm położeniu 
Hukhtara paszy, dzisiaj wszystkie niemal potwierdzają 
wiadomości. Otoczony z wszystkich stron Mukhtar 
pasza w dniach bliższych zmuszonym podobno będzie 
do wkroczenia na terytoryum austryackie. ¿nikąd bo­
wiem spodziewać się nie może posiłków, a port w 
Kłecku zamknięty.

O polityce Grecyi i Rumunii pokojowe znów nad­
chodzę wisdomości. Odpowiedź nieprzychylna, jakę 
udzieliły mocarstwa europejskie ua lULiuoraudum rzędu 
rumuńskiego, głównie miała się przyczynić do tćj zmia­
ny. Gabinet francuski bez ogródek i zastanowień po­
tępił podob o występienie rzędu rumuńskiego, mienięc 
je nie tylko niestósownćm ale i niebezpiecznćm. Ga­
binet londyński zdaje się nie odrzucać ryczałtem wszy- 
Btkich żądań Rumunii, sadzi, że niektóre przynajm iićj 
powinny być rozpatrzone; lecz wierny swojemu sposo­
bowi postępowania twierdzi, że przedewszystkióm do 
Porty należy troszczyć się o własne interesa i że ona 
najpierwsza ma prawo wyrzec zdanie. Gabinet znów 
berliński upatruje między żądaniami Rumunii różnice: 
jedne maję charakter międzynarodowy i powinny być 
rozważone przez mocarstwa; inne obchodzę jedynie

PPortę, która może je zaspokoić lub odrzucić. W Pe- 
, tersburgu wreszcie bardzo podobno niechętnie przyjęto 
I tnemoryał.

W końcu nadmienić należy, że rosyjskie dzienniki 
Zaprzeczają kategorycznie wiadomościom, jakoby na 
Kaukazie miało wybuchnąć powstanie, i zaprzeczają 
wreszcie, jakoby między wojskiem rosyjskićm było 
przyszło do naanifestacyi na rzecz Serbów.

Dowiadujemy się, że wybory do sejmu pruskiego 
odbędę się w miesiącu październiku.
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Chcą,c jak najszerszą, wywołać dyskusyą 
w sprawie wyborczej, dyskusyą. na gruncie nie 
namiętnym prowadzoną,, nie możemy odmówić 
pomieszczenia rzeczonej korespondencyi w ła­
mach pisma naszego, choć przy tej sposobności 
ponawiamy wczorajsze nasze oświadczenie, iż 
od siebie żadnych kandydatur nie stawiamy.

Pismo, o którem mówimy, brzmi, jak na­
stępuje :

Z ppowineyi, 4 sierpnia.
(- J -) Gdy walka wyborcza wre u nas w najle­

psze, gdy pisma klerykalne dla sukcesu stronniczego 
sieję gorliwie nienawiść pomiędzy stanami, pozwólcie 
mi w tćj sprawie choć kilka słów, które może będę 
na czasie, wypowiedzieć.

W tóm stadyum, w jakićm obecnie znajduję się 
wybory, ważną przedewszystkióm jest rzeczą, aby wy­
borcy wiedzieli, jakie osobistości na kandydatów stawiać. 
Prasa powinna im to ułatwić. Inaczćj niejeden wyborca 
nie znając odpowiednich osobistości na poselstwo, stawiać 
będzie najbliższych swych sąsiadów, którzy być mogę i są 
zapewne bardzo zacnymi ludźmi i dobrymi patryotami 
— nie dość to jednak, aby zostać posłem. Przecież 
wszyscy nie jesteśmy do wszystkiego ukwahfikowani. 
Nie każdy więc z nas może z korzyścią sprawować 
obowiązki poselskie. Kogoż tedy mamy wybierać? — 
Co do mnie, kwestya te, przy odrobinie choć dobrćj 
woli, bardzo prosto się rozwięzuje. Oto najlepićj pc- 
zostawić tych samych, którzy dotąd te obowiązki tak 
w sejmie jak w parlamencie sprawowali. Bo pytam 
się was, czy mamy jakibądź powód być z nich nieza­
dowoleni? Czyż nie bronili wszystkich praw naszych 
narodowych? Czy nie bronili religii i wolności Ko­
ścioła? Czyż przy każdćj sposobności nie podnosili 
głośno i z energię wszystkich krzywd naszych ? Czyn­
nościom posłów naszych tak w sejmie jak i w parla­
mencie przyklasnęło nie tylko nasze pod zaborem pru­
skim zostające społeczeństwo, lecz całe społeczeństwo 
polskie. Najlepszym tego a widomym dowodem sę 
adresy, jakie do nich wysłali i wysyłają rodacy nasi z 
innych dzielnic polskich. Czyż wreszcie składki na 
medale dla nich pamiątkowe, składki płynące od wszy­
stkich warstw nasiego społeczeństwa nie są żywym 
dowodem zaszczytnego uznania dla kół naszych pol­
skich?

Czyż więc sama logika i konsekweneya nie naka­
zuje posłać tych samych do Berlina, którzy nas tam 
tak świetnie reprezentowali? I to też zdaniem mojórn 
nastąpić powinno, a przecięłoby się od razu wszelkie 
gorszęee spory, które z pewnćj strony drobna ambieya, 
aspirująca do krzeseł poselskich, podnosi

# Od jednego z obywateli zI, zajmującego się gorliwie sprawą 
które poniżej za-

Prawda, być może, — że niektórzy z obecnych 
posłów nie zechcę dla rozmaitych powodów przyjęć na 
przyszłość tych obowiązków, w takim razie, aby nie 
było trudności w postawieniu stanowczych kandydatów 
na okręgi wyborcze, należy w każdym powiecie obok 
ich nazwisk postawić inne także osobistości, które kwa­
lifikuję się do tych obowiązków. Z tych przedewszy­
stkióm zalecam do sejmu pruskiego następujących: 
dra H. Szumana, dr. Zyg. i Wład. Szuł- 
drzyńskich, dra Stasińskiego z Konarzewa, 
dra Rakowicza, Władysława Kosiń­
skiego i dra Wład. Łebińskiego z Pozna­
nia, J. Bukowieckiego, W. Hulewicza z 
Wrzesińskiego, Wład. Łęckiego z Posadowa, F e- , 
lieyana Sypniewskiego z Piotrowa, Kon. 
Sozanieckiego z Miedzychoda, Stanisława 
Sta b le w s ki e go z Zalesia itd.

Do parlamentu: Mieczysława hr. K Wi­
leckiego, Józefa hr. Mielżyńskiego, hr. 
Leona Skórzewskego, dra R. Komiero- 
wskiego, Piotra hr. Szembeka, Konstan. 
Dziembowskiego, Karola hr. Raczyń­
skiego, Ad. hr. Sierakowskiego, Zyg. 
D z i a 1 o w s k i e g o, Stanisława Kurnato­
wskiego, ks. biskupa Janiszewskiego, Hen­
ryka Krzyżanowskiego, Hip. Turnę, 
Józefa K o ś o i e 1 8 k i e g o, Gajewskiego 
Stefana, Stef. hr. Dęmbskiego.

Naturalnie, że nie wymieniłem wszystkich nazwisk 
osobistości, odpowiednich na posłów, podaję tylko te, 
które znam osobiście i które, jak przypuszczam, w da­
nym razie przyjęłyby te obowiązki. Tóm tćż się poŁ 
wodując, nie podaję ani p. Wł. Bentkowskie- 
g o ani hr. Aug. Cieszkowskiego i wielu in­
nych, o których wiem niewętpliwie, że obowiązków 
tychby nie przyjęli.

Sądzę, że podanie powyższych nazwisk ułatwi 
wybór kandydatów na posłów i zapobieży temu, aby 
sąsiad z grzeczności sąsiada podawał i aby nie wci- 
śnęły się na listę kandydató v nazwiska honoris cau­
sa, jak się to w poprzednich wyborach w niektórych 
powiatach praktykowało.

Zasadniczo wszakże jestem zdania, aby teraźniej­
szych posłów na przyszłą legistlaturę wybrać. To 
moje Caeterum censeo.

we, dopóki się nikt temu nie sprzeciwia i nie żąda 
głosowania tajnego. Ale cóż na to przywódzcy parla­
mentaryzmu klerykalno-wrzesińskiego? „Na takie sło­
wa rozległ się po całój sali krzyk oburzeni a,“ 
pisze sam Orędownik, „a nawet głosy dały się 
słyszeć, że liberum veto chcę u nas zaprowadzić, 
cob -v rzeczywiście u nas od czasów osławionego Siciń- 
skiego, posła upitskiego, znowu się powtórzyło, gdyby 
się trzymano praktyki przez p. Bukowieckiego zale­
conej.“

Widać, że lekcya o „liberum veto“ i Sicińskim 
zbyt świeżo była niektórym członkom zebrania udzie­
loną, bo frazesów tych bardzo nie w porę użyto.

u Świetnym jest koniec tój korespondencyi. Tu już 
w osobnym ustępie nie ma mowy o pp. Hulewiczu, 
Bukowieckim i innych obywatelach wrzesińskich, 
ale mowa zwrócona do całych stanów, do panów, 
inteligencyi i dziedziców. Oto jak przemawia 
do ludu naszego Orędownik:

„Ładny przykład panowie dawają i to ci, 
co się nazywają inteligencyą, obrażając się 
tóm, że my mieszczanie zaczynamy tćż chodzić 
około sprawy publiczećj.... Myśmy obywatele 
tak jak panowie, choć w s i nie mamy.“

Rozważmy sobie jak takie słowa podziałają na czy- ; 
telników Orędownika; jak takie ogólniki o pa- j 
nach, inteligencyi i tych, co wsie mają, po- | 
działają w innych powiatach; jakie się u czytających J 
to obudzą uczucia, gdzie mowa nie o usposobieniach, 
ideach, prądach, opinii, zapatrywaniach politycznych, 
ale wprost pogróżki na całe stany, reprezentujące u nas 
polskość przez tradycyą, mienie i naukę. Czyżby Ko­
ściańskie i Krobskie było pewne, że tam słowa takich 
Ostrzy kosów i Ostrzynożów inaczój zostaną zrozu- * 
miane ? j

I Kury er treść mowy włościanina z Wrzesiń- j 
skiego, jako próbkę socyalistowsko - klerykalnój re- ' 
toryki w obszerności zamieszcza;, i zdaje się, że i 
zupełnie się z nią identyfikuje, bo nie dodał ani słów- i, 
ka ubolewania lub nagany. Oto początek tćj mowy: J

„Panowie nie traktujcie nas jak bydło i * 
maszynę — my wiemy dobrze, za kim iść i kogo 
słuchać. Księża z nami od kolebki aż do 
grobu, ich tćż słuchać i kochać mamy powód. 
Panowie mało o niebo się troszczycie, więc tćż 
nie dziw, że sobie kościół i jego kapłanów za nic 
ważycie; — panowie potracicie majątki i obcy je 
pobiorą, któż tedy będzie z nami? — znów tylko 
kapłani A że panowie twierdzicie, iż nam mó­
wiono, byśmy przyszli, toć przecież ktoś nam musi 
to powiedzieć — a naszą rzeczą było przyjść lub 
nie; — żeśmy zaś tak licznie podążyli, to w tćm 
dowód dla panów, że wiemy, o oo chodzi, — że 
kochamy sprawę naszą polską i Kościół nasz św. , 
Myśmy wolni i nikt nami komenderować na śle- | 
po nie może, bo serce nasze dobrze czuje, kogo 
słuchać, — i nam tćż służby nie wypowiedzą ani 
z gospodarstwa nie wypędzą. Mamy być „strą- 
bieni“ jak to pan mówisz, — a wyśta

Orędownik zamieszcza z Wrześni korespon- 
dencyą, malującą żywo sposób, w jaki pewna koteryjka 
lud obrabia » swoich celach osobistych i na jakie to 
parlamentarne harce go przyspasabia. Korespondent 
Orędownika powiada, że p. Bukowiecki chciał 
przeszkodzić głosowaniu przez aklamacyą lub przecho­
dzenie na prawą i lewą stronę, i „że zwrócił uwagę, 
iż dotychczas przy wszystkich głosowaniach tak bywa­
ło, że głosowanie działo się kartkam', jeźli przeciw woli 
wszystkich jeden z członków kartkami chciał gloiować.“ 

Jest to, jak każdy obeznany z praktyką parlamen­
tarną przyzna, rzecz przyjęta wszędzie, że aklamacja 
lub jawne na osoby głosowanie dopóty są tylko możli-

że kilkunastu świeżo wyświęconych kleryków, wolnych 
od prac parafialnych, opanowawszy prasę ludową i 
oblekłszy socyalistyczne swe zachcianki i kastowe za­
wiści w togę hierarchicznego interesu, nie znając w 
skutek braku doświadczenia i niedojrzałego wieku 
oraz ciasnego dotychczasowego zakresu towarzyskiego 
spraw społecznych, zagłuszyć potrafili powagę i spokoj 
starszego duchowieństwa, a dziś zapragnęli wszystkich, 
co coś posiadają i coś umieją z stanów świeckich, wy­
gnać z pola narodowćj pracy, aby pozostawszy sami z 
dobrym, uczciwym ale niestety ciemnym jeszcze lu­
dem, mogli sięgnąć po wieniec „Pankracego w suta- 
nie“, bo i takich Pankracych znały rewolucye i tacy 
świecili jaskrawą wymową wśród Góry i Jakobinów.

P. S. Już po napisaniu powyższych uwag otrzy­
maliśmy z Wrześni w przedmiocie owćj mowy wło­
ścianina z Wrzesińskiego, przez Kury er a podanćj, 
a wyżćj przez nas dosłownie przytoczonćj, telegram 
następujący:

„Września, 5 sierpnia, godzina 10 
rano. W nr. 176 Kuryera wydrukowa­
na mowa włościanina jest fałszywą, 
gdyż my obywatele miasta Wrześni 
uigdybyśmy nie ścierpieli podo­
bnych wyrażeń. Jest to wymysł.

Frankowski.“
Dobrze 1 o tćm wiedzieć, do iakich to srodsów 

uciekają się dzienniki „po zakonie Chrystusowym“ re­
dagowane.

mnemi
W sprawie wyborów czytamy pomiędzy 
w Gaz. Tor., co następuje:
Partya Kuryera Poznańskiego nie­

potrzebnie się obawia, aby jacyś urojeni liberało­
wie nie zatracili sprawy Kościoła. Lepićjby może 
było tego troskliwićj pilnować, aby się szereg 
odstępczych dzierzycieli probostw nie powiększał. 
Chwilka zastanowienia, aby potrzeba ta jasno 
stanęła przed oczyma; gdzież bowiem są ci he­
retyccy liberałowie, którzy by od wspólności z Ko­
ściołem odpadli? Co postawicie naprzeciw Książa, 
Kamionny i dziesiątka innych jawnych?

Wróćmy do zgody, do porozumiewania się w 
miłości, akcent kładźmy na Polaka i rozumiejmy 
jak lud nasz, że co Polak to i wierny szermierz 
za wiarę 1

# Przypominamy jeszcze raz wyborcom, 
iż w dniu jutrzejszym (niedzielę) odbędą się zebrania 
wyborcze w Czarnkowie, Żninie i Śremie; 
w dniu zaś 7 b. m. (poniedziałek) w Pleszewie 
a 8 w Trzcielu (powiat międzyrzecki).

•*sw^SR-?A;.-?swK«r.a

Wiadomości urzędowe.
. ... P , ’ . P , Król nadał leśoiozamu Basae w Bartodziejewicach w po-

nie przywieźli ekonomów, — kowali — służących wieoie inowrooławskim order koronny ozwartój klasy a mianował 
— kamerdynerów? Ci to muszą waszćj piosenki ś dyrektora telegrafów Jabn w Bydgoszczy i radzcę peoztowego 
słuchać, ale nie mv — gospodarze, jak tu jesteś- i Kasubskiego w Berlinie wyższymi radzoami pooztowymi i 
my - my idziemy z kapłanami naszymi, którzy sta,ymi P^oonikami przy najwyższym zarządzie poczt i tele-
zawsze są i będą dobrymi Polakami, — o tćm 
lepićj wiemy, boć oni tćj miłości nas uczą i tłu­
maczą; — wy zaś, panowie, chcecie być tylko do­
brymi Polakami, ale czy tćż jesteście dobrymi kif- 
tolikami? I o tćm my tćż dobrze wiemy, zatćm 
wolimy zawsze za dobrymi iść kapłanami.“

Pierwsze zdanie tćj mowy, jakby dosłownie zPo- 
senerki wyjęte, nie jest zapewne pochodzenia klery- 
kalnego, ale zawdzięcza swoje źródło jakiemu komisa­
rzowi dystryktowemu, regularnemu Posenerki czy­
telnikowi; natomiast opinia o „słuchaniu“ księży 
„sans phrase“ nawet w sprawach politycznych oczy­
wiście zdradza teokratyczne natchnienia. Co do trace­
nia majątków, to widać wielebny influent przy świeżo 
rozpoczętych studyach politycznych nie miał jeszcze 
sposobności rozpatrzeć się choć pobieżnie w statystyce 
naszćj prowincyi; boby się był przekonał, że jeżeli kto 
konserwuje jeszcze ziemię, to szlachta, która w pro­
po rcy i daleko mniejsze obszary ojcowizny utraciła, 
jak niestety chłopi nasi. Wreszcie, czy kapłan Polak 
ludowi zostanie, skoro szlachtę usuniemy, to zapytajmy 
się Prus Zachodnich i Szląska, jakićj tam narodowo­
ści są kapłani i komu zawdzięcza wykształcenie swe 
ta garstka księży Polaków, jaka się tam znajduje? — 
Oto liberalnym pod względem grosza swego, szczodrym 
panom polskim, którzy nie tylko pośrednio przez Na­
ukową Pomoc ale i nieraz wprost z swój kieszeni ło­
żyli na uniwersytet takich Ostrzykosów, Ostrzynożów, 
Rewerów i innych podobnych pseudo i anonimów. — 
Rozumiemy, że wśród walki przed Ayborczćj jaki nie 
dość dobrze wyuczony mówca, zapamiętawszy groźną 
treść a zapomniawszy łagodzących słów w swój prze­
mowie, przesadzi w inwektywach; ale jakże nazwać
polityczną nieostrożność czy zaciekłość tych, którzy 
takim komunistycznym elukubracyom dają miejsce w 
łamach niby konserwatywnego pisma i robią to w spo­
koju przy zielonym stoliku. Miałażby taka pożogowa 
oracya włościanina owego służyć w lamach Kuryera za 
groźbę, aby, gdzie nie można perswazyą podziałać — 
przestrachem: „Pójdźcie hurmem pod nasze skrzydła 
kuryerowskie, widzicie, co mówi lud, który nas słu­
cha; jeżeli i wy nas nie posłuchacie, będzie z wami 
źle.“ Inaczćj trudno wytłumaczyć sobie tak szybkie­
go rrzyswojenia sobie niby włościańskich teoryi przez 
Kuryera. Wolimy jednak przypuszczać, że właści­
ciele Kuryera w własnym interesie innego w kv»e- 
styach socyalnych są zapatrywania i że, jeżeli rozu­
mieją swój interes, rozważą należycie, że lud nasz przez 
p»nów może zrozumieć nie tylko dziedziców wrzesiń­
skich ale i kościańskich i krobskich. — Smutna rzecz,

grafów.

Rzeeznik i notaryuaz Zborowski w Wągrówou miano­
wany został sędzią powiatowym przy sądzie powiatowym w Po­
znania.

——

ttorespondeneye Dziennika Pozn.
Wągrowiec, 4 sierpnia.

(Pobyt Sióstr Miłosierdzia przedłużony do 1 października.}
| | Na dniu 21 lipca nadeszło do kuratoryum

tutejszego domu sierót rozporządzenie regeucyi bydgo- 
skićj, nakazujące od 2 sierpnia usunąć siostry Miło­
sierdzia z domu sierót a zarząd jego oddać osobom 
świeckim. Kuratoryum zakładu rzeczonego nie będąc 
przysposobionem ua tak zbyt spieszną zmianę zarządu, 
Zaniosło dwie prośby: jedną do ministra oświecenia, 
aby raczył, jeżeli me dłużej, to przynajmnićj do 1 
października na opiekę Sióstr Miłosierdzia nad domem 
sierót zezwolić a drugą do regencyi bydgoskićj, aby z 
wykonaniem środków administracyjnych raczyła się 
powstrzymać.

Dziś, tj. 4 bm., nadeszło nowe rozporządzenie re­
gencyi bydgoskićj, przesiane na ręce miejscowego 
radzcy ziemiańskiego, w którćm regeneya bydgoska 
zezwala na pobyt Sióstr Miłosierdzia w domu Sierót 
aż do 1 października br. a zarazem żąda, aby kurato­
ryum do 1 września podało osoby, którym zarząd nad 
domem sierót poruczyć zamyśla.

Grabowo, w Czarnogórze, 29 lipca.
(Śsozegóły o bitwie Czarnogóroów z Mukhtarem paszą i szcze­

góły o Czarnogóroaoh.)
(Dr. G. K.) Przedewszystkić.u załączam cztery 

ostatnie telegramy — gdyż wątpię, — abyście je w 
Poznaniu otrzymali. Przekonałem się bowiem po wie­
lokroć, iż miasto prawdziwych telegramów, jakie my 
z głównćj kwatery księcia Czarnogóry odbieramy, po­
syłają do Wiednia tylno kłamliwe, a czynią to naje­
mnicy tureccy, płatni przez konsula tureckiego w Du­
browniku, a jakich już paru z Czarnogóry i Hercogo- 
winy wypędzono.

Gtahowo, 28 lipca, rano. 
Bogu dzięki, po wielodniowćm wyczekiwaniu

doczekaliśmy się nareszcie dzisiejszego poranka, 
iż Mukhtar pasza z 15 taborami (batalionami)



przeciwko nam w szyku bojowym się posuwał, 
natychmiast uderzyliśmy na jego kolumnę bojową, 
rozbiliśmy ja i wzięliśmy Osmana paszę żywcem 
do niewoli.

Grahowo, 29 lipca, 3 godz. min. 50 z poi. 
(Depesza nadesłana księżnie Milanie do Cetynii.) 

Dnia 28 lipca rano o godz. pół do 7 zdążał 
przeciwko nam turecki korpus pod dowództwem 
Mukhtara paszy około Vrbicy. W tej chwili za­
jęliśmy korzystną pozycyą, oczekując natarcia 
Turków. Nareszcie uderzyliśmy na nich, złama­
liśmy ich kolumnę, rozbili zupełnie i tak, iż w 
największój ucieczce się ratowali.

Rzeź okropnie zajadła trwała jednę godzinę. 
Osmana paszę wzięliśmy żywcem do niewoli a 
przytóm bardzo wiele bagRży, amunicji, odtylco- 
wych karabinów i sztandarów kilka. Bój trwa 
jeszcze. Książę Mikołaj.

Grahowo, 29 lipca, 7 godz. rano. 
(Telegram ten przysłano z Grahowa dziś rano księżnie 

Milanie w Cetynii.)
„Jak zawsze tak i dziś Bóg nas nie opuścił“

W nocy dnia 28 i dziś rano 29 bm. napadla 
siła turecka na Kuczę, wprost Mefuna. Oddział 
złożony z 2500 Kuczanów z Czarnogórcami (Ku- 
czanie są to ci sami mieszkańcy Hercogowiny, 
którzy stosownie do swego życzenia zostali przez 
Turków uzbrojeni przeciw Czarnogórcom, a na­
stępnie, gdy Turcy bój przeciw ostatnim rozpo­
częli, rzucili się wraz z Czarnogórcami prze­
ciw Turkom i do dziś dnia wszędzie Turków 
biją ich własną bronią), jeszcze przed zapa­
dnięciem nocy wszczął wściekły bój z Tur­
kami —•. rozbił ich i do ucieczki znaglił. Wzięto 
im 5 dział, wiele o itylcówek, amunicyi, bagaży 
i chorągwi. Strata Turków jest bardzo znaczna.

Niech żyje książę Mikołaj Czarnogóry! krzyczą 
jego żołnierze.

Grahowo, 29 lipca, 11 przed poł. 
(Telegram ten nadesłany z głównój kwatery księcia

z obozu pod Vrbicą.)
Mukhtar pasza jest zupełnie rozbity. Dzisiej­

szego rana uderzyło nasze wojsko powyżój Vrbicy 
przy Vuczidole na korpus Mukhtara paszy, a to 
z bardzo korzystnój dla nas pozycyi. Wściekła 
rzeź trwała półtory godziny, nasi rozbili zupełnie 
Turków, których resztki w szybkiój ucieczce się 
ratowały. Wzięliśmy do niewoli Osmana paszę 
ży wcem, 300 nizamów, 5 dział Kruppa, wiele bar­
dzo odtylcówek, amunicyi, kilka sztandarów, jeden 
główny sztandar i mnóstwo bagaży. Turków 
straty w żołnierzach są bardzo znaczne, nasze zaś 
małe.

W pierwszych szeregach naszych walczących 
dzielnie się biło czterech bardzo bliskich krewnych 
księcia, z których Filip Petrowicz ciężko jest rannym. 
Duch w wojsku do nieopisania ochoczy i wojowniczy.

Godzina 7 wieczorem. W tej chwili przybył do 
mnie jeden z przybocznych księcia Mikołaja — z głó­
wnego obozu, zkąd wczoraj rano wyjeehał. Wypyty­
wałem go o najdrobniejsze szczegóły i z jego opowia­
dania przekonałem się, iż wszystko, o czśm nam z 
głównój kwatery donoszą, nie jest kłamstwem.

W ogóle Czarnogórcom wiedzie się bardzo szczę­
śliwie, ale też i dziwić się temu nie ma potrzeby; 
każdy, kto ich tak dobrze poznał, jak to ja miałem 
sposobność, żyjąc z nimi i między nimi już 11 miesię­
cy, zrozumie to.

Czarnogórcy są po większej części dobrego wzro­
stu i silnie zbudowani, — miernego wzrostu także są 
silnój budowy ciała i grubych kości, rzadko między 
nimi spotkać można małych, ale i ci są krępi-barczyści. 
Oświata umysłowa między nimi nie jest tego rodzaju, 
aby się nią poszczycić mogli — geniuszów między ni­
mi nie znajdzie, a nawet wysoko wykształconych nie 
mają wcale. Średnio wykształconych między senato­
rami jest kilku. Najzdolniejszymi między tymi jest 
D. Radonie, sprawujący czynności ministra spraw 
zagranicznych, uczeń szkoły wojskowój w Paryżu, drugi 
B.Petro w ic senator, Plamenac, minister wojny, 
i innych jeszcze trzech czy czterech, których nazwisk 
nie pamiętam — i to są brylanty Czarnogóry — wszy­
scy ci są dziś na polu wojny.

Sam książę Mikołaj Czarnogóry — jest to czło­
wiek młody, smukłego wzrostu, przystojny, bardzo 
miły w obejściu i przystępny, a co ważniejsza, dobrego 
serca, pełen ludzkości. Wykształcenie jego umysłowe 
jest mierne. Zdolności strategiczne, jak mię zapewnia­
no, takoż mierne. Jest bardzo łatwowierny, mile przyj­
muje pochlebstwa, a na jego nieszczęście otoczony jest 
pochlebcami, którym ufa bardzo — a ci jego zaufania 
nadużywają. Przy tóm wszystkióm ma być odważny 
— iw boju nieulękniony — jak wszyscy jego zie­
mianie.

Frzy jego boku w obozie jest rodowity Francuz, 
człowiek młody i bardzo zdolny wojskowy ze szkoły 
wojennój w Metz. Odbył on kampanią 1871 roku z 
Niemcami. Zostaje przy księciu tylko prywatnie, gdyż 
nie chciał żadnego urzędu przyjąć, ale kieruje wszy- 
stkiemi operacyami wojeunemi w Hercogowime, i dla 
tego tóż tak dobrze idzie Czarnogorcom, którym przy­
znać można słusznie, — iż w boju są nieustraszeni, 
idą do boju jak do tańca i z najzupełniejszą wiarą, iż 
pobiją nieprzyjaciela zupełnie. Są oni tego przekona­
nia, iż jeden z nich jest w stanie pięćdziesięciu Turków 
pobić.

W armijce ich małój jest z pewnością młodzie­
niaszków od 13 do 15 lat liczących, nie znają mustry 
żołnierza europejskiego, ale dzielnie strzelają z kara­
binu, pistoletu i rewolweru — i doskonale sieką han- 
dźarem. Po skałach tkacza jak dzikie kozy, są nad­
zwyczaj wytrwali na głód i na wszelkie niewygody. 
Mogą głód zaspokoić surową kukurudzą łub jęczmie­
niem. Dotychczas podostatkiem chleba *i sucharów — 
a oprócz tego mnóstwo kóz, barauów i innego b.dła 
rogatego; każdy też z nich dostaje dzieunie 2 funty 
mięsa. Najprzykrzejszy jest dla nich brak wody w 
Hercogow inie.

Pewnego dnia, w którym okropny był upal — a 
wojsko już dwa dni wody nie miało, i gdy się do je- ■ 
dnego źródła zbliżyli, największem pragnieniem drę­
czeni, bić się poczęli o pierwszeństwo w napiciu się 
wody, a jeden Czarnogórzec tak był rozwśeieklony na 
drugiego, który go od źróuła odtrącił, iż mu w leb z 
rewolweru wypalił, za co go książę natychmiast roz­
strzelać kazał.

W całój armii czarnogórsko-hercogowińskiej jest 
najsurowszy zakaz księcia pod karą śmierci, aby miesz­
kańcom mc nie brano darmo, aby za wszystko pła­
cono gotówką, i aby się ze v. szystkiemi jak najłagodniej 
obchouzono. Następstwa ztąd bardzo korzystne dla 
nich, gdyż, gdzie się Czarnogórcy pokażą, wszędzie się 
im dobrowoln.e poddają, nawet tureckie posiadłości.

W wojsku tureckióm jest wielki upadek na duchu 
— idg. do boju z trwogą i z niechęcią. Zidaje się, iż

i Wszystkie najnowsze wiadomości potwierdzają zgo- 
! dnie, że Mukhtar pasza tak jest otoczonym przez 
' Czarnogórców w Trzebinii, że albo dostanie się w ich 

ręce, albo tóż wypartym zostanie do Austryi. Z Du­
brownika piszą do Politische Correspondenz 
pod.dniem 2 sierpnia, co następuje: ,,Jak wczoraj do­
niesiono, zamierzał Mukhtar pasza pójść na pomoc z 
Trzebinii Turkom osaczonym przez Czarnogórców w 
Biłeku. Wyruszy wszy w pochód przekonał się nieba­
wem, że obadwa do Biłeku prowadzące trakty silnie 
są obsadzone przez korpus Beko Pawłowicza, skutkiem 
tego powrócił jeszcze w tym samym dniu do Trzebinii 
a zwłaszcza, iż dowiedział się, że 8000 Czarnogórców 
pod wodzą Ljubowira zagraża Trzebinii, i odcięło już 
komunikacją pomiędzy Biłekiem a Mostarem. Bitek 
ostrzeliwanym jest przez Czarnogórców a nadto daje się 
w nim czuć brak żywności i wody', bo zewsząd jest 
osaczonym. W Trzebinii grozi cbrześcianom wielkie 
niebezpieczeństwo w obec sfanatyzowanych muzułma­
nów, którzy widzą swą zgubę i niemożebność przebi­
cia się przez okalające ich oddziały Czarnogórców.“ 

Inne dzienniki donoszą, że ks. Milan powinszował 
księciu Nikicie świetnego zwycięztwa nad Turkami. 
W Cetynii ma się odbyć solenne Te Deum. Wiedeń­
ska Preese oczekuje lada chwila przejścia Mukhtara 
paszy do Dalmacyi w granice austryackie, ale dodaje 
zarazem, iż jeżeli Czarnogórcy istotnie obsadzili wszy­
stkie gościńce prowadzące ku austryackiój granicy, 
przebicie się Mukhtara paszy do Austryi nie będzie 
wcale łatwóm i nie da się uskutecznić bez stoczenia 
bitwy. Po zajęciu Trzebinii, pisze dalój pomieniony 
dziennik, będą mieli Czarnogórcy otwartą drogę do 
stolicy Horcogowiny, Mostaru i mogą niezadługo całą 
opanować Hercegowinę a zwłaszcza, że małe załogi i 
oddziały tureckie, rozrzucone po kraju, nie będą mogły 
silnego im stawić oporu.

Dochodzące z południowego teatru wojny wiado­
mości donoszą, że bitwa w okolicach Gurgusowaczu w 
Serbii, nie jest dotąd rozstrzygniętą. Depesze biało- 
grodzkie i carogrodzkie sprzeczne są najzupełniój ze 
sobą. Podczas gdy tureckie depesze donoszą, iż Ser- 
bom^zabrano już reduty Gurgusowaczu i zajęcie miasta 
jest już tylko kwestyą czasu, w Białogrodzie nic o tóm 
nie wiedzą a biuletyny ich mówią o bitwie tylko jednój 
serbskiój brygady z Turkami. Cała armia serbska nie 
brała dotąd udziału w boju i walua batalia stoczoną 
będzie lada chwila pod Gurgusowaczem. Zanim obszer­
niej ze a wiarogodne nie dojdą nas w tój mierze wia­
domości, podajemy tu dwa najnowsze telegramy P o- 
1 i t i k. Brzmią one:

Białogród, 3 sierpnia. Pułkownik Horwatowicz 
(dowódzca brygady serbskiój, która się biła z Turkami 
pod Gurgusowaczem) uderzył w poniedziałek pod Pan- 
diralona na 5000 Turków i Czerkiesów, i zniósł ich 
do szczętu. Z tego powodu radość tu wielka.

Białogród, 3 sierpnia. Pułkownik Horwatowicz 
zniósł do szczętu silny oddział tureckich pod Gurguso­
waczem. Z trzech batalionów nizamów nie został się 
ani jeden Turek a nadto 170 Czerkiesów zabranych 
zostało do niewoli. Podpułkownik Kalinicz, który nie 
pozwolił sobie amputować nogi, umarł dzisiaj. Oddział 
2000 powstańców odłączył się od armii drińskiój celem 
operowania na własną rękę w Bośnii.

Korespondent Pesther Lloyda tak opisuje 
podróż swą z Widynia do Zofii:

„Po żywszym ruchu parowców wojennych i okrę­
tów transportowych, naładowanych wojskami, amuni- 
cyą i materyałem wojennym, poznasz w naddunajskich 
miastach bułgarskich, że jesteśmy wśród wojny. Ale 
skoro zapuścisz się w głąb kraju, ku pasmom Bałka- 
nu, ujrzysz zaraz zmianę dekoracji. Godzinami całe- 
mi możesz trząść się na nędznym nad wszelki wyraz 
wozie, nie spotykając ani żywój cuszy. Kraj wygląda 
jak po zarazie; na kilkumilowych nieraz przestrzeniach 
nie widzisz żadnój żywej istoty prócz sępów, kruków, 
przepiórek i wróbla, obywatela całego świata. Lecz 
to nie wojna wypłoszyła ztąd ludzi, — kraj ten 
jest bardzo mało zaludniony. A jednak co za kraj 1 
Tłusta ziemia dziewicza nagrodziłaby Stokrotnie trudy 
podjęte około jój uprawy. — Ale brak ogromny rąk 
ludzkich. Bułgarzy, którzy w nędznych wioskach, 
przedzielonych nieraz kilkumilową przestrzenią, wiodą 
żywot niegodny ludzi, uprawiają tyle tylko gruntu, ile 
potrzeba na konieczne wyżywienie. Na cóżby im się 
zresztą przydało pracować więcćj? Owoce pracy za­
brałby właściciel dóbr albo kaimakam a nawet, gdyby 
nie zabrał, to przy braku komunikacyi i odbiorców 
trudno byłoby zbyć na łwyżkę plonów.

Takie i tym podobne uwagi nasuwały się nam po 
drodze z Lom Palanki do Berkowieo. Ta ostatnia 
miejscowość, siedziba kaimakama leży u stóp Starój 
Planiny. Do miasteczka tego powiatowego, składają, 
cego się ż samych drewnianych domów i lepianek, do­
staliśmy się po trzynastogodzinnój jeździe. W Berko- 
wcach zastaliśmy dwa bataliony, które szły z Zofii dla 
wzmocnienia lotnego korpusu, operującego przeciw Ser­
bom w okolicy Bolgradczyku. Od komendata tego 
oddziału dowiedzieliśmy się, że seraskier Abdul Kerim 
pasza jest jeszcze w Zofii 1 Niktby nie uwierzył, jaki 
brak wiadomości panuje w Widyniu o tóm, co się 
dzieje na odleglćjszój nieco widowni wojny. Przed na­
szym odjazdem zapewniał nas widyński muteszaryf, 
Rifad paaxa, że generalissimus znajduje się już 
w Pirot, ponieważ ogólny zaczepny pochód całój armii 
wkrótce się rozpoczuie. Mieliśmy przeto pierwotnie 
zamiar udania się z Berkowieo wprost do Pirotu, wia­
domość otrzymana w BerkowęjSach zmieniła jednak na­
sze postanowienie i spowodowała do wyjazdu nazajutrz 
(19 lipca) dp Z/fii. Droga do tego miasta prowadzi 
po nad grzbiet Bałkanu przez potężne lasy dębowe 
tak bogate w dzikie, majestatyczne piękności przyrody, 
że podróżnemu wydaje się nieraz, że jest w sławnych 
z piękności okolicach Salzburga lub Styryi. Tylko 
smutne osady i jeszcze smutniejsi ich mieszkańcy przy­
wołują pamięci rzeczywistość. — Jest coś posępne­
go w tym zbiedzonym ludzie bułgarskim. Powierz­
chowność tych ludzi nie zdolna wzbudzić sympatyi, a 
kto zna dzieje Bułgarów i obserwuje ich aż do spodle­
nia posuniętą potulność, musi przyjść do przekonania, 
że są oni absolutnie niezdolnymi do samorządu. Ich 
spokojne usposobienie wyradza się aż w godne pogardy 
tchórzostwo a nawet miejska część ludności bułgar­
skiej, która pracowitością dorobiła się znacznój zamo­
żności, nie objawia poczucia godności ludzkiój i mę­
skiego zaufania we własne siły. Bułgar pozostanie

za kilka tygodni książę Czarnogóry zostanie zupełnie 
panem Hercogowiny.

Kończę dziś na tóm — dalszy ciąg w przyszłym 
liście przyrzekam.

Z teatru wojny.

zawsze typem poddańczości, brudu i podstępu. De­
nerwujące panowanie Turków wiele tu zawiniło, ale 
z natury już musiało w tym ludzie być wiele skłon­
ności do tej moralnej prostracji, gdyż inaczój nie u- 
padłby tak nisko. Mimo to wszystko budzi się w 
człowieku współczucie na widok cędznój doli tego 
ludu. Gdy zaptie pokaźe się we wsi, drży cała ludność 
i wszystko co żyje, zbiega się, aby z zapartym odde­
chem słuchać rozkazów wielce dostojnego pana żan­
darma. Dla niego i konia znoszą wszystko, co mają 
najlepszego: kawę, baraninę, chleb, ser — i jedno tyl­
ko mają staranie, aby dogodzić panu żandarmowi. — 
Smutno się robi na myśl, że robią to jedynie dla tego, 
aby nie dostać porządnój porcyi kijów.

O pół do czwartój po południu wyruszyliśmy z 
Berkowieo, a o 7 wieczorem przybyliśmy wreszcie do 
Zofii. Zofia jest jednóm z najznaczniejszych miast w 
Turcyi europejskiój i nosi wybitne piętno miast oryen- 
talnych. Oryentalny ten charakter objawia się między 
inaemi także w tóm, że poczta odchodzi ztąd raz na 
tydzień! Przed wojną, mówili nam tutejsi mieszkańcy, 
było lepiój, gdyż poczta odchodziła wtedy sż dwa ra­
zy w tygodniu! Dziś (20 lipca) rano złożyliśmy naj­
przód wizytę walemu wilajetu zofijskiego, Mutaszarowi 
paszy. Zastaliśmy u niego między innymi także Le- 
hipa Effendiego, który w dobrój francuszczyźnie przed­
stawił się nam jako prezydent nadz wyczajnój komisyi, 
którój zadaniem jest dochodzenie nadużyć i gwałtów, 
jakich dopuszczają się wojska nieregularne. Pan Lehip 
nia mógł zaprzeczyć, że bezpieczeństwo życia i mienia 
spokojnych mieszkańców mocno jest zagrożone przez 
te dzikie bandy, ale przyrzekał energiczne środki ze 
strony rządu i oznajmił nam o różnych rozporządzeniach, 
wydanych już w celu usunięcia nadużyć i wynagro­
dzenia szkód.

Od walego udaliśmy się do oddalonego ćwierć mili 
od miasta obozu, gdzie znajdował się minister wojny i 
głównodowodzący. W obozie tym zgromadzonych by­
ło około 10,000 ludzi z 26 działami. W mieście stoi 
oddział jazdy liczący 200 koni. Obóz składa się z 
dwóch części, a w samym środku na podwyższeniu 
wznosi się na sztucznym pagórku wielki zielony namiot 
seraskiera. U stóp wzgórza jest drugi zielony znacznie 
mniejszy namiot dla adjutantów, a obok niego w bia­
łym namiocie mieści się telegraf połowy.

Zameldowani przez adjutanta, który zgrabnym uni­
formem znacznie się wyróżnia! od innych oficerów, 
weszliśmy do namiotu wodza. Abdul Kerim pasza przy­
jął nas bardzo grzecznie, prosił siadać i odebrał od nas 
pisma polecające. Seraskier liczy około 60 lat, wyglą­
da jednak znacznie starzój. Jest on średniego wzrostu, 
miernój tuszy i silnój budowy ciała. Na głowie fez, 
broda Krótko strzyżona, zupełnie biała; wąsy i brwi 
zachowały jeszcze ciemniejszą barwę. Rysy noszą wy­
raz ospałości, a wrażenie to potęguje się jeszcze tóm, 
że powieki nieraz przez kilka sekund wydają się przym­
knięte. Powolna, rozwlekła mowa, organ przytłumio­
ny, drżenie rąk przy każdem poruszeniu nie zdradza­
ją człowieka wielkiój siły fizycznój. Seraskier siedział 
na otomance, w prawój trzymał gałązkę dla odpędza­
nia much, w lewój cybuch. Ubrany był w długi błę­
kitny mundur, białe pantalony i wysokie buty.

Tyle o powierzchowności człowieka, w którego 
ręce złożono w ciężkiój godzinie cały byt i przyszłość 
ojczyzny. O zdolnościach jego po półgodzinnój roz­
mowie nie mam prawa wydawać wyroau, ale zdaniem 
oficerów, z którymi mówiłem ma to być człowiek bar­
dzo inteligentny i szlachetnego charakteru. Jako wódz 
odznacza się kunktatorstwem. Wojsko pokłada w nim 
zaufanie zupełne.

Rozmowa nasza z seraskierem toczyła się w języ­
ku niemieckim, którym Abdul Kerim włada dość bie­
gle. Mówiliśmy oczywiście o wypadkach bieżących. 
Oto treść krótka naszój rozprawy: Abdul Kerim ma 
wprawdzie naczelne dowództwo na wszystsich wido­
wniach wojny, ale zostawia komendantom korpusów 
dość wielką swobodę działania. Plany operacyjne ukła­
dają się w pojedyńczych korpusach, a seraskier zawia­
damiany bywa o nich drogą telegraficzną i albo je 
aprobuje albo zmienia telegraficznie.

Przy armii niżskiój jest szefem sztabu jene- 
ralnego Nedżib basza, oficer wykształcony w Belgii, 
który zeszłego roku odznaczył się w Hercogowinie i 
brał czynny udział w obaleniu Abdul-Azisa. Na razie 
trzymają się Turcy odpornie i dopióro po na­
dejściu posiłków namierzają przejść w zaczepne. Sko­
ro rezerwy f od Zofią wzrosną do liczby 40.000, wyru­
szą pod Niż, aby wziąć udział w operacjach, a z niemi 
uda się tam także Abdul Kerim pasza.

NIEMCY.
Berlin, 4 sierpnia. Krótki pobyt ks. Bis­

marcka w Berlinie w przejtździe z Kissingen do Var- 
zinu, może mieć — jak piszą do Neue Fr. Presse 
z Berlina — doniosłe znaczenie pod pewnym wzglę­
dem. W tych dniach bowiem miał się ukonstytuować 
zarząd nowego niemiecko-zachowawozego stronnictwa, 
złożony z okuto 40 członków, i powierzyć dalsze kie­
rownictwo spraw frakcyi dyrekcji, złożonój z 12 do 15 
osób. Listę zarządu jak i dyrekcyi stronnictwa przed­
łożono księciu Bismarckowi, który, prejrzawszy ją, ma 
swoją zdać opinią, poczóm nazwiska dyrekcji stronni­
ctwa ogłoszone zostaną. Do dyrekcji mają należeć hr. 
Solms - Laubach, jeden z najbogatszych właścicieli 
ziemskich w Hesyi, hr. Udo Stolberg, posłowie parla­
mentu Maltzahn Giiltz i baron Minnigerode, radzca 
berlińskiego sądu Willmanns, autor znanój broszury 
„Zloty internacyonai,“ radzca ziemiański Rauchhaupt
i kilka osobistości z południowych Niemiec, jak radzca
rejencyjuy Luthard. Że rząd w bliższe z nowóm stron­
nictwem wszedł już stosunki, ma być faktem, a pruscy
laudraci poufnie konferują z wyborcami i dają im od­
nośne instrukcje. — Tyle korespoudent N. fr. Presse, 
do którego te słowa dodać możemy tylko, że stósunek 
rządu do nowego zachowawczego stronnictwa nie jest 
jeszcze wyjaśnionym. Z '

Rada związkowa ma się dopióro zebitać w połowie 
miesiąca września, tak że zwołanie parlamentu nastąpi 
dość późno. Dla tego tóż należy na pewno przypu­
szczać, iż prace parlamentu ograniczą się na najna- 
glejezych sprawach z wyjątkiem naturalnie nowych ko­
deksów Cywilnego i karnego dla całego cesarstwa, nad 
którómi głównie będzie obiadował parlament.

Na jeduój z oitatnich konferencyi pastorów miasta 
Berlina gorzkie wywodzono żale nail zgubnemi dla ko­
ścioła protestanckiego wpływami, pochodzącemi z no­
wego prawodawstwa o ślubach cywilnych i urzędach 
stanu. W niektórych parafiach ®/10 nowych małżeństw 
obywa się bez błogosławieństwa kościelnego. Co do 
chrztów kościelnych, zachodzą nieco korzystniejsze wa­
runki, tu bowiem poczucie i miłość macierzyńska opie­
rają się jeszcze z jakimś skutkiem prądom pogańskim.

F R A N C Y A.
po

poî 
em

I*ary5B, 3 sierpnia. Wiadomo już, że 1*^1 
deputowanych przyjęła ostatecznie żądany przez | 0 P 
nistra wojny kredyt dodatkowy 32.510 308 fr. na , *>rkl 
1876, o ezóm tóm mniój wątpić można było, poniei eo° 
minister uznał bez zastrzeżenia prawa w tój mie & 
deputowanym na mocy konstytucyi przystuguji *a| 
Zresztą zasługuje na podniesienie, że przy kred, $ 
tym skrócono ile mężna t. z. obrady jeneralne, zwy 8.- 
wiele bardzo czasu zajmujące, aby nie przyznać w o| 
kraju a mianowicie w obec zagranicy, jak wielkie iZnl 
składa cfiary na ołtarzu bożka wojny. Dla armii 
czego szczędzić nie należy ! było już hasłem Zg ze d 
madzenia narodowego i pozostało hasłem Izby depq wsz 
wanycb. Zresztą przyjęła Izba na wczorajszóm poa fić 
dzeniu kilka jeszcze praw mniejszój wagi a następ >®ł ! 
rozpoczęła obrady nad przedłożonym przez minia 
skarbu projektem do prawa o biciu monet srebrny łsk* 
które po uznaniu uagłości odroczyć musiano, ponie« na 
Izba nie była ostatecznie w komplecie do stanowi« 5° * 1 * * * 
uchwał potrzebnym. ezs,

Wczoraj rozdzielono pomiędzy członków izby <fi z 
putowanych dwa prójekta, wygotowane w ministerst, Q ’ 
robót publicznych a zmierzające do ulepszenia żegh >rbj 
na Sekwanie od Paryża począwszy do Rouen i Roda za 
od Lugdunu począwszy aż do jego ujścia. Ko« la ‘ 
odnośne dla Sekwany obliczone w projekcie na 24,( 6 u! 
fr., dla Rodanu na 45 milionów fr. »roł.

Od czasu niejakiego starają się bonapartyści bi>^R< 
dzo usilnie o to, aby marszałka-prezydenta oburz lC‘e^ 
przeciw jego ministrom i lewicy izby deputowanych 
niektórzy z nieb, na zażyłój z nim żyjący stopie, s|®ł®v 
rają się w niego wmówić, że przedsięwz;ęte przez je 
ministerstwo a mianowicie przez p. Marrère środki i»e^D 
najgorsze na armii rebią wrażenie. Przy tój spoi fia<? 
bności warto podać to, co p. Oassagnac, jeden z naji i40'1 
gorzalszych bonapartystów, pisze w swym dziemii|M®g 
Paye o apostolstwie swojóm: „Tron cesarze wiczoræy 
sam w ręce nie wpadnie. Umieć trzeba go zdobj**lo? 
lecz ciężkie bataliony głosowania powszechnego truli*8 
zentuz.yazmować i porwać wybiegami lub parlament 
nemi iutrygami. W prasie cała rola nasza przepisa 
uderzać musimy bezprzestannie na rewolucyą i jój s- 
ciarzy. W izbie deputowanych: nie troszczyć się wci 
o samą izbę, lecz mówić dla publiczności, dla Frań 
mówić przez okno, jak zwykle mówią. W ten spo. 
wywołuje się ruch, podnosi odwagę wielkiego stron' 
ctwa a odwet robi pewnym i blizkim.“

Jak Opinion donosi, każę ks. Aumale budowy11 
wysuniętych fortów pod Besançon przyspieszać z j 
największą energią. Od miesiąca potrojono liczbę 
trudnionych przytóm robotników.

W ministerstwie oświecenia odbyła się wczor 
szego rana narada pomiędzy ministrem p. WaddinfaP 
tonem a wydziałem wybranym do obrad nad wnij 
skiem deputowanego Pawła Bert co do pomnożenp* 
liczby nauczycieli i nauczycielek. Pan Waddińgwyi1 
oświadczył przy tój sposobności, że nominacją nauczj*^ 
cieli nie należy nadal pozostawić prefektom a świadł*® 
ctwo posłuszeństwa nie powinno już nadal wystarczy*5* 
do uzyskania pozwolenia do udzielenia lekcy i; natł®* 
miast nie życzył sobie, aby zasady te zastósowano #*8: 
czasu ubiegłego, a oprócz tego pragnął, ażeby gmk* 
nom zostawiono czas potrzebny do zastanowienia sił®! 
czy wolą naukę nauczycieli świeckich czy tóż nauczjfb] 
cieli do kongregacyi religijnych należących. MiniaM®« 
zgodził się na to, aby prawo to przekazano radom gmiiip*’ 
nym, życzył sobie jednak zarazem, aby zaprowadzo*#*** 
prawo apelacji do rady wyższój. (le

Byłych uczestników komuny aresztują wciąż je»k 
szcze. 1 tak uwięziono dnia onegdajszego właścicielJ* 
domu w Parc de Saint Maur. Po pokonaniu powsta®* 
nia udawszy się za granicę wrócił był tenże do kraj®* 
w skutek listu marszałka Mac Mahona do mftiistip* 
wojny, w którym zalecał zawieszenie śledztw przeć 
osobom, które w komunie brały udział.

T U R C Y A.
Carogrółi, 5 sierpnia. Telegram carogrodi 

ki doniósł, że wszystkie pogłoski o stanie zdrowia suf 
tana są bezpodstawne i że zdrowie Murada polej 
się z dniem każdym. W obec tego telegramu, zadu,., 
cego kategorycznie kłam tylu pogłoskom o rozpaczl*-’ 
wym stanie zdrowia sułtana, nie będzie może bez in1 
teresu przytoczenie tutaj korespondencyi carogrodzki^1 
do augsburg. Ali gem. Z tg. o sułtanie Muradzie V. 
i księciu Hamidzie a w którój zaliczono to wszystko, 
co dotychczas pisano o obu braciach, do rzędu najśmie- 
śniejszych plotek. Czytamy tutaj: O przygotowaniach 
do demonstracyi softów doszły były do uszu Abdul Azi 
za głuche pogłoski, skutkiem czego rozkazał wziąll 
pod klucz Murada i jego braci. Dwadzieścia pięć dni 
dni trwało to ścisłe więzienie, w czasie którego Mura*! 
żył w. bezustannój obawie o swe życie, nie sypiał pra 
wie nic i starał się przygłuszyć swe troski i obawy 
nadmieroóm używaniem alkoholu. Bezpośrednio potóm 
przyszło do zmiany tronu a zaraz nastąpił również 
szyb, o szereg wypadków jak zamiana listów z detroni- 
żowanym monarchą, sataobójstwo ostatniego i wymor- 
dowanie ministrów.

Katastrofy te, jakie nastąpiły szybko po sobie, wy­
warły wpływ bardzo niepomyślny na umysł sułtana, 
a przedewszystkióm silne na nim zrobiło wrażenie sa­
mobójstwo Abdul Aziza, przeczuł bowiem bezzwłocznie, 
że świat będzie go uważał za mordercę. W skutek 
wielkich tych gwałtownych wstrząśnień wyrobiła się 
w nim halucynacya, polegająca na tóm, że widział się 
otoczonym ciągle przez skrytobójców. Dzięki odpo- 
wiedniój i skutecznój kuracyi stan ten ustał już od 
kilku tygodni; odwiedza meczety, zajmuje się sprawami 
publicznemi, odczytuje przedłożone mu do podpisu do­
kument», czyta gazety, co więcój grywa na fortepianie; 
kąpie się, odbywa przechadzki i wycieczki, słowem i 
całój da mój jego choroby nie pozostało w tój chwil* 
nic więcój, jak pewne fizyczne i moralne osłabienie, 
którego jednak przy odpowiedniój kuracyi pozbędzie 
się niezawodnie za miesiąc najpóźaiój.

O zmiękczeniu mózgu nie ma ani mowy, a tóm 
mniój o rejencyi lub ponownój zmianie tronu przez 
abdykacją na rzecz ks. Hamida. Ostatni jest słabym 
na umyśle, drugi z rzędu brat jest skończonym wa- 
ryatem, reszta braci choruje Ła suchoty, a jeden z nich 
dogorywa. Niemniój syn zmarłego sułtana Abdul-Aziza 
ks. Jussuf Izzedin jest suchotnikiem; słowem cała ro­
dzina sułtańska jest zdegenero waną.

Donoszą, że jenerał Ignatiew opuszczając Carogród, 
Przyjął przed samym swym odjazdem sprawozdawcę 
londyńskiego Daily Telegraph, do którego ode­
zwał się mniój więcój:

„Mówią, że nie jestem przyjacielem prawdy, że 
lubuję się w złudzeniach. Wierz mi pan, że to, co
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powiem, będzie szczerą prawdę. Zależy mi na tóm, 
poznano prawdę. Zarzucano mi, że byłem przyja- i 
em Mahmuda. Zarzut ten nie może znieść krytyki. < 

j ) byłem wprawdzie szczególniejszym zwolennikiem ;
IZ i o polityki, przyznam się jednak panu, że wolę Sta- 
a J urków, niż przedstawicieli stronnictwa młodoture- j _ 
iiej eS°-“
aje A przechodząc na okrucieństwa bułgarskie, zape- 
u: iał sprawozdawcę, że wszystkie ogłoszone dotychczas 
ed, 8Prawie raporta, o ile zapewniają ajenci rosyjscy, 

i są przesadzone. Może zresztą to poświadczyć poseł 
7 q miecki, którtmu jsgo rodacy zatrudnieni przy kolei 
¡e »znój w Salonice niesłychane o spełnianych okru- 
jj Istwach opowiadali rzeczy i potwierdzili, że Turcy 
2 zedawali po ulicach dzieci chrześciańskie, wyraordo- 

wszy ich rodziców, po 5—10 piastrów. Fakt ten 
nos 6- zre8Zt% poświadczyć mieionarze amerykańscy i 
pp, ieł austryucki.
ni8 Gdy następnie zauważał korespondent, że rząd an- 
,ny laki zamianował świeżo komisarza, który ma udać 
¡efl na miejsce celem zbadania rzeczy i zdania bezstron- 
~jei jo sprawozdania, odparł pospiesznie jen. Ignatiew:

ezstronnego? Przenigdy! Gdyby to było rzeczywi- 
y (¡e zamiarem poselstwa angielskiego, nie wyełanoby 
-8t? a w miejsce przeznaczonego ku temu przez lorda 
iglt irby P- Wrencha, p. Baring. Co się mnie tyczy 
)(ja zapewiał jeszcze raz — zależy mi jedynie, by pra^ 

la i nic więcój jak praw da odniosła zwycięztwo. Jeśli 
4. o a ufają mi w Anglii, nie moja w tóm wina. Zawsze 

’ irałem się być w zgodzie z moimi kolegami i ptstę- 
jwać z nimi otwarcie i szczerze. Anglicy jednak me 

urzicieli iść ze mną ręka w rękę. Gdyby byli to zro- 
li, obeszłoby się bez dzisiejszego strasznego krwi 

„pzlewu. 1 tak zaproponowałem między innemi, gdy 
:8 iliżała się chwila zatargu, by sprowadzić Christicza,

¡fp;zielnego męża, do Carogrodu i umożliwić mu tutaj 
p0(irady z W. Portą. Chciałem to zrobić raczój dla zy- 
,sjz ;ania na czasie, niż z innych powodów. Kilku moich 
3Iji olegów przyłączyło się do mojego wniosku i wezwa- 
czołśmy Christicza, by przybył do Carogrodu. I cóż się 
obstało? Ajent angielski w Białogrodzie otrzymał zlece- 
•u« dania do zrozumienia Christiczowi, iż podróż jego 
!ntXdzie daremną, że żądania rzędu serbskiego nigdy 
gaje znajdę posłuchu u W. Porty i że lepiój zrobi, gdy 

seLzostanie' w domu. Anglicy pragnę po prostu przy- 
WCl|uniić dążenia Serbów; dyplomaci ich są bardziój tu- 
mjeokimi niż sami Turcy.
[)08 „Sprawa ta cała, dodał po chwili, nie była i nie 
onreat dziś jeszcze trudna do rozwięzania. Gdybym mógł 

iomówić w domu z ministrami angielskimi, załatwił- 
Jopym rzecz całę w pół godzinie. Gdyby liberalni byli 
5 ¡/steru, nie byłoby tyle trudności. Ci nie pomagaliby 
e furkom w mordowaniu chrześcian. Narody angielski 
S [rosyjski rozumieję się zupełnie nawzajem; oba są 
.onpokojowemi narodami, i gdyby pański rzęd miał innę 
JiJeprezentacya, porozumienie byłoby nadzwyczaj łatwóm.“ 

Po tóm westchnieniu do liberalnego gabinetu, za- 
żenpdwiajęcóm tóm bardziój, że wydobyło się z piersi ro- 
KTtiyjskiego dyplomaty, poczęł Ignatiew rozważać widoki 
jczebecuó) wojny i zauważył między innemi: „Nie liczę 
iai to, by obecna walka skończyła się dla oręża serb- 
rczIkiego etanowczóm zwycięztwem. Serbowie postanowili 
oatijiozostać na stanowisku obronnóm ceiem podniesienia 
l0 Wspaniałego protestu w obec Europy, która bądź co 
wnlądź będzie musiała interweniować i położyć koniec 
° Japasom lub — coby zdaniem mojóm nie mogło być 
icz#byt pożędanóm — przygotować się na wybuchnięcie 
iiatŁwestyi wschoduiój.... Serbowie cofnęli się obecnie 
,nieprawdopodobnie do Aleksinaczu w zamiarze utrzyma- 
IzoDjnia tego stanowiska. O zatrzymaniu Babiny Glawy, o 

¡le wiem, nie myślę. Celem ich było zamaskowanie 
ż jjokopów pobudowanych pod Aleksinaczem i Deligradem. 
[cieliJedco zresztą jest pewnóm, a zwłaszcza, iż wkrótce 
ęstŁusi przyjść do zawieszenia broni. Mocarstwa nie 
ęraimogę ścierpieć podobnych okrucieństw, ani nie mogę 
istr narażać się na niebezpieczeństwo, by teraz właśnie 
;ec’i, miała wejść na porządek dzienny kwestya wschodnia. 

Nikt na to nie jest przygotowanym, sprowadziłaby nie­
słychane trudności i nieporozumienia. W 3—4 naj- 
późniój tygodniach musi następić zawieszenie broni. 
Weźmie tu Rosya inicyatywę? Nie, zdaniem mojóm. 
Prawdopodobaiejszóm jest, iż sześć mocarstw uzna w 
własnym interesie potrzebę porozumienia się i że za 
ich to porozumieniem nastąpi proklamacya zawieszenia 
broni. Turcyi, niemniój Serbii, dadzę mocarstwa do 
zrozumienia, by wojska swe zatrzymały tam, gdzie 

właśnie; następnie rozpoczną się obrady i kwe­
stya" cała zostanie uporządkowaną.“ Na zapytanie ko- 

/•{¡respondenta, czy zdaniem posła Bośnia i Hercogo^ina 
-pozostanę przy W. Porcie, co się stanie z Kłeckiem 

itd., odparł jen. Ignatiew: „Zdaje mi się, że pokój 
przyjdzie do skutku na następujących podstawach: 
Czarnogóra otrzyma Hercogowinę, Austrya zażąda pra­
wdopodobnie części Bośnii, a reszta dostanie się Serbii. 
Co się nas tyczy, nie myślimy o powiększeniu teryto- 
lyum naszego. Dyplomacja angielska podsuwa nam 

“¡chęć zagarnięcia Carogrodu i. Bosforu. Ale czyż nikt 
się nad tóm nie zastanowił, iż w takim razie staliby­
śmy się miasto dotychczasowego państwa rosyjskiego 
państwem bizantyńskiem? Nie chcemy Carogrodu. 
Gdyby zajęcie jego w naszym było planie, moglibyśmy 
byli zagarnąć go r. 1848 a nawet 1829 r. Wszystko, 
czego sobie życzymy^ ogranicza się na tóm, by Bosfor 
został otwartym dla całego świata, byśmy mieli wolny 
przystęp do morza Czarnego. Dałoby się to uregulo­
wać na konferencyi.“

Dotknąwszy memoryału berlińskiego zauważał, „że 
fl dokument ten nie zawiera nic ważniejszego,“ a powra- 

' tając do okrucieństw, jakich dopuszczają się ochotnicy 
tureccy w Bułgaryi, powiedział: „Nie chciój pan za­
pomnieć, że Aaglia zajmuje obecnie bardzo anomalne 

‘.stanowisko. Z jednój strony wysyła okręta do Zanzi­
baru, celem położenia tamy handlowi niewolników, z 
drugiej wysyła flotę w zamiarze popierania tych, co

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

B u k a r e s z t, 4 sierpnia. Mimo protestu kilku 
ministrów uchwaliła Izba na dzisiejszóm posiedzeniu 
złożyć komisyą, którój zadaniem ma być utrzymanie 
w całój mocy wytoczonej dawniejszym ministrom skargi 
i fungowanie w charakterze sędziego śledczego* Oskarże­
ni mają być wzięci pod areBzt prewencyjny.

W e r s a 1, 4 sierpnia. Sesya parlamentarna zo­
stanie zamkniętą 12 b. m.

XV.
A więc p. minister spraw wewnętrznych odmówił 

podwyższenia pożyczek iandszaftowych do 8/s taksy, 
przychylając się raczój do opinii większości dyrekcyi 
nowój landszafty niż do głosu błagalnego samychże in­
teresentów. Tout est pour le mieux dans la 
meilleur des republiques. Bioiąc rzecz tak na 
owczarski rozum, pytać się godzi: co tóż to właściwie 
obchodzi p. ministra, i co jemu i szanownym urzędni­
kom dyrekcyi landszaftowój do tego, jeżeli właściciele 
dóbr uznawają podwyższenie kredytu swego do %. ta-
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polu i Filipopolu.“ A dalój: „Turcy nadali sobie 
konstytucją. Tak jest, lecz ta jest czystą komedyą, 
obliczoną na złudzenie parlamentu angielskiego; obli­
czoną na to, by p. Disraeli mógł przy zbliżających się 
obradach wystąpić przeciw oskarżeniu, jakoby popierał 
Mocarstwo nie chcące wymierzyć swym poddanym 
sprawiedliwości.“ A w końcu powiedział: „Co się ty- 
¡czy widoków utworzenia w razie możliwego zwyeięztwa 
Serbskiego, wielkiego państwa słowiańskiego, nie chcę 
kwestyi tój rozbierać tutaj na seryo, rzeczy bowiem do 
fsgo jeszcze nie dojrzały. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa weźmie wojna kierunek wyż nakreślony. 
Albo w trzech do czterech tygodniach nastąpi zawie­
dzenie broni, lub przyjdzie kolej na trudności, których 
"sunięcie leży w interesie santój Europy.“

Miałbyż dyplomata pierwszego lepszego dzienni­
karza mówić to, eo myśli?

ród,
weg
łd©

CO

■"rxe^lailekonomiczno-polityczny.

Wspominaliśmy w ostatnim „Przeglądzie“ o fiasko, 
jakie zrobiła stu milionowa pożyczka pruska. Otóż ma­
my teraz przed sobą rezultat ostatniej pożyczki miasta 
Paryża, wynoszącój również tyle, bo 125 milionów fr. 
Porównanie oraz przeciwstawienie interesujące. Tu 
miasto jedno, które lat temu kilka przebyło grozę ko­
muny, — tam państwo całe olśnione chwałą i potęgą. 
Rezultat porównania iście zdumiewający. Podczas bo­
wiem gdy na pożyczkę pruską zebrała się tylko ’/< 
potrzebnej sumy, pokryto pożyczkę miasta Paryża 5Łł 
razy czyli zebrało się na nią i to w przeciągu 4 go­
dzin 236 razy więcój niż na pożyczkę państwa pru- 

; skiego. Udziały pożyczki paryzkiój sprzedają się już 
I 13 frankami zysku. W ogóle idą papiery francuzkie 
i obecnie bardzo w górę, i nie dziw, dochody skarbu 
, francuzkiego pierwszego półrocza rb. z jedynego działu 
j podatków niestałych przenoszą cyfrę budżetem przyjętą 
: o_ całe 70 milionów franków. Kenta czyli 
! francuzka 3 proc, przekroczyła już znacznie 70 proc., 
i podczas gdy 5 proc, dosięga 107 proc. Są to kursa, 
j jakiemi się zaledwie szczyciło ostatnie cesarstwo za naj­

świetniejszych swych czasów. Kzeczpospolita fran­
cuzka konsoliduje się więc widocznie pod względem 
finansowym, i to tak dalece, że obecny rząd rzeczypo- 
spolitój przemyśliwa już nad zredukowaniem procentu 
od pożyczek swoich. Są to stósunki, którycbby poza­
zdrościć można. * **

Zauważyliśmy już daw niój na tóm miejscu, jak po- 
żądanąby była statystyka polska dzielnic dawnój Rze­
czy pospolitój, obecnie pod rządem pruskim zostających, 
obejmująca obok działu ekonomiczno-przemysłowego to­
pografią swojską. Wydaje się nam zbytecznóm po- 

| trzeby tój statystyki raz jeszcze dowodzić, gdyż bilans 
1 taki społeczno-narodowy, dający miarę sił, wzrostu lub 

upadku naszego, jest wprost niezbędnym dla myślącego 
społeczeństwa. To tóż ograniczamy się tu na zwróce­
niu uwagi społeczności naszój na konieczność posiada­
nia topografii polskiej. Konieczność jój narzuca nam 
przedewszystkitm forsowne przekształcenie nazw pol­
skich na niemieckie.

Wychodzi już na to, że nie tylko tracimy we wła­
snym kraju grunt znajomości jego, lecz stajemy się 
mimowolnie winnymi wspólnictwa w germanizowaniu 
jego. Dość często już zdarzyło nam się bądź w dzien­
nikach naszych bądź w potocznój mowie z rodakami 
spotkać się z wymienieniem nazw miejscowości nowo 
narzuconych obok oczywistej nieświadomości brzmienia 
ich polskiego. Galimatyasz, rodzący się ztąd, do tego 
dochodzi, że, chcąc na nazwę niemiecką użyć odpo- 
wiedniój polskiój, tworzymy sobie wyrazy miejscowości 
zupełnie nie istniejące. I tak wyczytaliśmy niedawno 
temu w Gazecie Toruńskiój jakąś wiadomość 
o wsi Kląkwice w powiecie świeckim. Wieś taka nie 
istnieje tam wcale. Lecz ponieważ dawną nazwę o- 
wych rzekomych Kląkwic Krąplewice, z upu- 

z rąk przez familią Poleskich, prze- 
Klunkwitz, przeto Gazeta Tor., chcąc 

ją nazwać po polsku, utworzyła na domysł, w tym 
przypadku oczywiście zawodny, nazwisko fantastyczne 

i Kląkwice, nie mające zreszą żadnój podstawy etymo­
logicznej. Zatóm kbaczność! Budzimy nasze uczone
towarzystwa, których mamy aż dwa.

rożyczka S <*y>a«.! w powiecie

ksy za stósowne lub potrzebne? Czy szanowny pan 
minister wraz z szanowną dyrekcyą dają wypuścić się 
mającym listom jaką gwarancyą od siebie, czyż świad­
czą właścicielom jakie szczególne dobrodziejstwa, — 
czyż bez ich łaskawój opieki nie miałby właściciel 
ziemski na pierwszą hipotekę żadnego kredytu, czyż 
nareszcie szanowna dyrekcyą nie stanowi pocztu li 
przez właścicieli płatnych urzędników, zkąd inąd bar­
dzo szanownych? Któż właściwie stanowi landszaftę, 
czy pan minister z dyrekcyą, czy tóż korporacya oby­
watelska?

Na wszystkie te zapytania udzielić sobie możemy, 
łaskawy czytelniku, sami odpowiedzi. Cała sprawa in- 
stytucyi Iandszaftowych znajduje się w Brusach oczy­
wiście w zupełnie anormalnym stanie. Duch opiekuń- 
czo-biurokratyczny dawnego autoramentu ciąży na nich 
jak zmora, ubezwładniając je, trzymając je w więzach 
przestarzałój rutyny, nie dopuszczając do nich żadnój 
myśli postępowój. — Landszafty powinny już da­
wno z postępem czasu były wyjść na instytucje finan­
sowe, prywatne, pozbywając się urzędowo-fiskalno-biu- 
rokratycznego zakroju. Działałyby wtenczas i szybciój 
i taniój i skuteczuiój. System wolnój asocyacyi, będą­
cy podstawą wszystkich nowych finansowych instytu­
cji, nie wyłączając banków hipotecznych, to i dla nich | 8z'ozeniem ¡¿j 
jedynie praktyczny, z dodatkiem rozumie się wzajemności s k8ztajoono 
solidarnój a wykluczeniem wszelkiój myśli spekulacyj- 8 
nój. Wszelkie gadaniny, że kreowanie nowych listów 
zastawnych żleby wpłynęło na kurs poprzednich, nie 
ma w obec małego kwantum, o które tu chodzi, a rze­
czywistego braku pewnych papierów zgoła żadnój pod­
stawy. Obawa zaś o los nowych listów zastawnych 
jest zupełnie a zupełnie niewczesną, uwzględniwszy naj­
przód, że listy te stanowiłyby odrębne towarzystwo, a | 
powtóre, że będzie z nich korzystał i będzie je kupo­
wał ten — kto będzie chciał.

Sądzimy, że odmowa powyższa da interesentom 
podnietę do zażalenia się przed sejmem i do żądania 
dwóch rzeczy:

1. żeby zmienić cały system obecny urządzenia land- 
szaftowego;

2. postawienia landszaft:
a. na zasadzie wolnój od rządowego mięszania się 

asocyacyi;
b. ograniezonój li statutem zasadniczym ogólnym 

(t. z. po niemiecku „Normativ-Bedingungen.“)
Chociażby podobna petycja tylko od pojedyńczego 

wyszła interesenta, to i taki krok nie zostałby bez dal­
szych następstw. Obecne bowiem stosunki nie powin­
ny i nie mogą się nadal utrzymać. A mamy powód 
do mniemania, że taki krok uczyni się niechybnie.

Wreszcie, po mozolnych, blizko dwumiesięcznych 
petraktacyach zyskała spalona fabryka sprytu P o- 
tworowski i Sp. pozwolenie na restauracyą. Co 
w tóm zaj zabawniejszego, to fakt, że musiano się do- 
praszać o konsens, którego wedle § 16 ordynacji po- 
wiatowój z dnia 21 czerwca 1869 r. dla fabryki sprytu 
w ogóle nie potrzeba. Trudności te powstały podobno 
z powodu protestu założonego przez władzę wojskową, 
posiadającą nieopodal fabryki koszary, magazyny i szpi­
tal wojskowy. Gdyby protest taki był wyszedł ze stro­
ny zwyczajnego śmiertelnika, byłoby go się prawdopo­
dobnie ignorowało. Lecz res militaria — to w 
Prusach res sacra. Stratę, jak zwykle w podobnym 
wypadku, ponosi biedny przemysłowiec, który u nas 
i tak na różach nie spoczywa. A tu ma nawet kogo 
o złą wolę posądzić, — całe złe leży li w duchu i sy­
stemie państwa.

Wracając do fabryki rzeczonój, słyszymy, że apa­
rata zniszczone zastąpione zostaną aparatami najdosko- 
nalszemi wprost z Paryża sprowadzonemi o regulato­
rach najnowszych konstrukeyi, i że fabryka w ogóle 
odżyje doskonalszą niż była a mianowicie tóż od ognia 
podobnego, jakiemu uległa, na przyszłość zupełnie 
ubezpieczoną. I tu więc zyskane, choć ze szkodą do­
świadczenie na coś się przyda.

Że potrąciliśmy o pogorzel, zapisujemy tu jeszcze 
świeży fakt spalenia się tartaku w garbarni wro- 
nieckiój. Pożar wszczął się podobno od dzieci zapał­
kami igrających, które się na podwórze wcisnąć zdo­
łały. Krom szkody ze spalonych desek pewnego bu­
downiczego, które nie były zabezpieczone, innego po- 
szkodzenia, prócz odnośnych towarzystw assekuracyjnych, 
nie ma, jak z wiaiogodnego słyszymy źródła.

Jedną z najdzielniejszych dźwigni handlu i prze­
mysłu jest komunikacya wodna — jest bowiem nie­
równie tańsza od kolejowój a cóż dopióro pociągowój.
To tóż wszędzie, gdzie rządy pojmują zadanie swoje 
w obec poddanych, kanały, komunikacye wodne szcze- 
gólnój doznają pieczołowitości, nie szczędzą na nie 
jakiójś części dochodu państwa. Takie stósunki zacho­
dzą mianowicie, pomijając Holandyą, w Belgii, Fran­
cji i Anglii. Francją u. p. przerzyna obok rozgałę­
zionych sieci kolejowych ni© rnniój jak 65 kanałów, 
długości 668 mil geograficznych. Nie dość na tóm; 
w r. 1874 przeznaczono na skompletowanie systemu 
kanalizacyjnego kraju Tego, prze,z co połączonóm zo­
stanie morze północne z morzem Sródziemnóm, nowych 
400 milionów franków! Co się u nas w Prusach w 
tym kierunku dzieje, na to daje odpowiedź sprawozda­
nie starszyzny kupieckiój berlińskiój za r. 1875. Wedle 
niego znajduje się komunikacya wodna u nas w naj- 
opłakańszym stanie. Rzeki nie uregulowane, kanały 
ani co do liczby ani co do jakości dostateczne, słowem 
na wszystkióm brak, kraj i pod tym względem w wi- 
docznóm zacofaniu. A tu dopióro 4 rok temu, jak 
wielki strategik pan Moltke kazał Niemcem przez 50 
lat stać pod bronią dla ocalenia ich bytu i dobytku. 
Nie będzież to tóż trochę za długo tój warty pięćdzie- 
sięcic-letniój na siły niemiec.de?

Dla zilustrowania w mowie będących stosunków 
zaznaczyć nam przychodzi z przejrzanego sprawo­
zdania, że z Szczecina tudzież z Poznania potrzebują ? 
statki, chcące przybyć do Berlina, po kilka tygodni, ? 
podczas gdy przy uregulowanym stanie rzek odnośnych j 
tudzież odpowiednióm powiększeniu kanału Finowsaie- | 
go wystarczyłoby na te podróże nie więcój dni jak te- 5 
raz tygodni 1 Najgorzój przytóm ma się rzecz ze spła- J 
wem drzewa. „Jest nie do uwierzenia, a jednak rze- , 
cza prawdziwą, tak skarży się sprawozdanie, że spła- ? 
wiające się (od Noteci, Warty i Odry) d-zewo leżeć 
musi rok cały a czasami i dłużój, mm s.ę. przez Fi- 
nowski kanał do Sprei przebije. Struty 1 nieprzyje­
mności ztąd nie do opisania.“

Mimo że to wszystko jest świętą prawdą, nie mo­
żemy się poniekąd nie dziwić naiwności tych skarg. 
Wszak starszyzna berlińska doskonale wie, na co się 
obracają podatki i dochody państwa. T u l’a voulu, 
George Dandin! Nie darmo to się jest pierwsiórn 
państwem militarnóm na święcie. Mais il faut 
être assez riohe, pour pouvoir payer sa 
g 1 o i r e 1 Otóż w tóm cały sęk, Salomonowie berlińscy !

Kasa oszczędności Banku Kwilecki Po­
tocki i S p. oeiągia z dniem 1 sierpnia okrągłą sumę 
70,000 marek.

Osi »Cnie telegramy •
(Z biura Wolffa.)

Bukareszt, 5 sierpnia. Cały gabinet 
podał się do dymisyi z powodu powziętej wczo­
raj w Izbie niższej uchwały. Książę przyjął 
dymisyą. Dziś jeszcze spodziewają się utwo­
rzenia nowego gabinetu pod przewodnictwem 
Bratiana lub Jana Ghiki.

Paryż, 5 sierpnia. Do Journal des 
Debats telegrafują z Białogrodu: Dziś zajęli 
Turcy po bitwie nad Timokiem wszystkie serb­
skie stanowiska pod Gurgusowaczem. W Bia- 
łogrodzie wielkie z tego powodu panuje prze­
rażenie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE, 
Poznali, 5 sierpnia.

— * Kuryer Poznański gorszy się kilku naszemi sło- 
5 wy, w których powiadomił.śmy społeczeństwo nasze, jakich to 
: środków używają z przeoiwnój nam strony, byle tylko w opinii 
1 pubiioznój pismo nasze i ludzi na czele jego stojących zdyskre-

dytować. Nie dziwimy się temu woale — pragnie on widooznie 
bezkarnośoi dla nikczemnych potwaroów. To spraw* oso­
bista — woła; prawda, ma ona stronę osobistą i tój tóż przed 
torum publiczne nie wytaozamy. Ale niezaprzeczenie, a każdy 
to przjzna, ma i stronę polityozną i moralną a w obeo trądu, jaki 
starają się zaszozepiać w nasz organizm społeczny, obowiązkiem 
naszym było i jest ostrzedz o tóm publiczność.

Takićj przecież prooedurze raz tamę położyć należy.
Toż i owe biblie protestanokie to była sprawa osobista i 

wymysł Dziennikowy, a jednak wykazało się jak na dłoni, 
gdzie źródło i kuźnia nieustających oszczerstw.

Sądziliśmy, że sprawa ta choć do ostrożnośoi ptzeoiwną 
stronę spowoduje — omyliliśmy się: oszczerstwa i sianie niena­
wiści wzajemnój widooznie są ulubionym jój środkiem. Niechże 
publiczność nasza wie o tóm.

Co do zarzutu szerzenia pansiawizmu, nie odpowiadaliśmy 
nań sz. Poseneroe, z którój zaczerpnięty, i Kuryerowi też 
zaozozytu tego nie zrobimy. Stoimy na gruncie polskim, o czóm 
czytelnioy wiedzą, z gruntu tego nie zejdziemy nigdy, bo na- 
szem hasłem: Polska nadewszystko!

— * Denuncyacye — pisze Gazeta Toruńska — po­
między katolikami. Zedrzało się już pouuwnie 
wejberowskim, — że katolioy z własnego po-

pędu denunoyowałi uirywająoyoh aię księży albo takiob„którzy 
przeoiw ustawom majowym sprawowali funkoye duohowue. — 
Smutny to upadek, ale jest skutkiem prawie konieoznym tego 
ubóstwiauia ludu i oddawania pod jego głos, jako głos Boga, 
pod jego straż i sąd wielu rzeozy, których ooenić uie zdoluy. 
Dziś — raz do tego popohnięty — zanosi skargę do swoioh, 
jutro do oboyeh. Nieoh to rozważyć zeohoą oi, którzy tyle du- 
tają w swój wpływ na masy.

— f ff dniu dzisiejszym zakończyła po długioh oier- 
pieniaoh żyoie ś. p. Ludwika z Aloraozewskioh Stable- 
wka. Zmarła była siostrą p. Bibianny Moraozewskiej i 
autora „Kzeczypospolitój polskiój“ ś. p. Jędrzeja Moraoze- 

. wskiego.

)( •— * Budowa nowego mestu tymczasowego szybko
naprzód postępuje. Obecnie wbito już sześć rzędów pali, atóre 
równocześnie wiążą pomiędzy sobą 1 przygotowują pod wierzchni 
pokład. Spodziewać się więo można, że budowa mostu jeszoze 
przed naznaczonym terminem ukończoną zostanie.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie prnskim złożyli:

Za pośredniotwem p. P. Głowaokiego, kuoharza w Ga- 
rzynie: Zygmunt, Marya, Gustaw, Antolka i Zdzisław Szołdrsoy, 
T., A., W., Z. 1 M. Głowaooy, K. i M. Audrzejewsoy, B. i M. 
Strzeleoki, J. i K. Majchrzak, K. i W. Bmert, J. i B. Młynar- 
ozak, Regulska, M., A., B. i K. Kordek, Szardkowiak, B. i P. 
Pieczyńscy, P. i P. Surkiewioz, Emilia, Ueloia i Jan Szypkowłki 
wraz z domownikami 60 fen., 00 uczyni 2 M.

Zebrane w Bydgoszczy przez p. T. Jed wabskiego M. 6.
Zebrane przez Antosia Żelaznego M. 1 fen. 56.
Za pośrednictwem p. Walka Szatarkiewiozą złożyli: 

Julian, Aniela, Wałek, Józia, Jadwisia, Stasia, Marynia, Zosia, 
Ignaś i Teosia Szatarkiewicze, Marya Brodowska, Marya Cho- 
wańska, Juliauna Palkowska, Knor z żoną, Stanisław Barano­
wski, Władysław Baranowski, Jankowski, Klemens, Pelagia, Jó­
ziu Brunszowie, Antoni Rosoohowioz, Wojoieoh Gawęoki, Mau- 
ryoy, Wiktorya, Halina, Zolia, Władysław i Bronisław Kabsoy, 
Rózia Korytkowska, Edmund, Luoyna, Jadziu, Julek, Heloia i 
Jakób Kiedrowscy, Ławioka, Rózia Maoiejewska, Polusia Zająo, 
Pranoiszna Pink, Marya Junaka, Feliks, Fryza i Edward Hule- 
wi z, Antoni Kasprowioz, Ignacy Piątkowski, Stanisław Rokoso- 
wski, Stefan Rokosowski, Mieozysław Dutkiewicz, Augustyn Bul- 
mejer, Leon Sobota, Teodor Dworzyński, Alfons, Helena i Jani­
na Kolscy, 2 służące tychże.

Dalój złożyli: Julian Reichsteiu, Wanda Reichstein, Stasś 
i Wacuś Reichstein, Szymańska i służące Antonina i Anna.

Za pośredniotwem p. Pranciazaa Lewandowskiego z 
Łubowa złożyli: P. Lewandowski,| A. Lewandowska, J. Suoho- 
dolska, Stefania, Wojoieoh, Józef i Antoś Skrzydlewscy, Januś 
i Połciu Lewanduwsoy, S. Dziembowsai, E. Dziembowsku, Jan 
Rybakowski, Maryanna Liersoh, Katarzyna Jankowska, Pranoi- 
szsa Wiśniewska, Wyskoc, Lepozyk, Koperski, Kołodziejski, 
Chęczag, Rafalski, Purol, Świderski, Kujawa, Koteras, Grendo- 
wicz, Tyoman, Gabozyńzki, Draukiewioz, Duszyński, Stróżyk, 
Olszewsai, Ratajozyk, Swięoik, Juźwiak, Kolanowski, Blooh, Ka­
czmarek, Kurowski, Seifert.

Za pośrednictwem pani Trzcińskiój z Ostrowa n/Gopłem 
złożyli: Szymon Walczy kie wioz,SRachubińaki, Cieślak, Popowski, 
Łukowicz, ks. Sohmidt, Kaźmirz Schmidt, J. T. H. P. A. T. 
Tadzio, Bezimienna.

Za pośredniotwem p. Karóia Forstera z Berlina jako 
składkę 3 M.

Z Komierowa złożyli: T. A. W. R. Komierowski, Tkaczyk, 
Nalic, świątek, Woziński, Kanabaj, Szefler, Pawiioz, Ostrowski, 
Kuczyński, Szulc 1, Tartara, Wnukowski, Szefler, Górski Jan, 
Szulc 2, Lewandowski, Łoboda, DrzyoińsH, Fertyohowski, Prania, 
Anna i Ksawery Kurlauijt, Sątowska, J. P. Kancęr, M. K. F. 
Ko.nowscy, J. K. M. J. Konopek, X. Królikowski, Świątczyński, 
Szukalski, J. A, Szkoda, L. J. Gąbryś, A. P. Krantzmaun, A. 

K. H. Górscy.
Dalój złożyli: Władysław i Cecylia Wiohrowsoy, Włady­

sław Wojoieohowski, Ksawery Sperliński, Teofil Lewandowski, 
Wawrzyn Czarneoki, Stanisław Węclewski, Tytus Hofman każdy 
po 5 ten.

Od p. Andrzeja Urbanowskiego z Kostrzyna i jego 
domowników 20 fen.

Razem złożono dotąd 372 M. 85 fen.
- * .Na stypendyum ś. p. Karola Libelta otrzyma- 

liśmy od pp.
Andrzeja Urbanowskiego 1
Maciejewskiej .... 1 „ __
Romana Danielewskiego. 1 ”
Bezimiennego .... 1 „ __
Piotra Dutkiewicza
Jankowioza . . .
Skalskiego i . , . 

wszystkich z Kostrzyna.

- ,, 50
- „ 50
- „ MO

. Czyli razem 5 „ 20 „
Dowiadujemy się, że biura sądu powiatowego na

Nowy rok przeuiesioue być mają z starego do uowego gmachu 
na rogu Wilhelmowskiej 1 Magazyuowój ulioy, którego budowa 
jest na ukończeniu. Równocześnie przeniesieni zostaną 1 wię­
źnie z starego więzienia dc nowych więzień po za gmachem 
nowym sądowym stojącyoh i dawno już ukończonych. Zakry­
wające dotąd gtnaoh sądowy rusztowanie zdjęte już zostało, tak 
że tenże przedstawia się obecnie w oałój swój okazałośoi; ma 
on od strony W ilhelmowskiój ulicy 14 okien a od strony Ma- 
gazynowój ulicy II okien frontu. O.na wszystkie gzemsy są 
z uiosauego kamienia, trzy narożniki dachu ozdobione wielkiemi 
orłami.

W nowej’ ulicy, oiągniąoój się równolegle a św. Mar­
cinem od M. Rycerskiej do Watowój ulicy, zajmują sio obecnie 
kładzeniem rur gazowych, od poniedziałku zaś rozpoczną kła­
dzenie rur wodooiągowyoh. Niebawem ma tóż ulioa być przez 
nasyp podwyższona, — .Na nieruohoinośoi malarza p. Kiuga 
kopią już ziemię pod fundamenta uowego domu, który tego 
jeszcze roku ma być poaryty daohem, jak również dom wielki 
na sąsiedniej ruohomości kupoa p. Jaeokel.

~~ * powodu ekscesu, jakiego się przed dwoma rnniój 
więcój tygodniami dopuścili w Jerzycaoh znani podofioerowie 
Łarenthołz i Holländer, odbył sąd wojskowy tamże dni* 
onegdujszego termin śledczy. Ponieważ sądzono, że obodzi o 
śledztwo w sprawie zamordowanego zegarmistrza Gensleweits, 
przetu zabrało się przed loaalem, w którym się termin odbywał, 
wielkie mnóstwo ludzi. Nadmieniamy tu, że dla śledztwa, „wy- 
toozonego im z powodu owego ekscesu, dwaj oi podoficerowie 
lnusieli pozostać w Poznaniu, podczas kiedy inni wraz dwoma 
zatogująoemi tu szwadronami huzarów wyruszyli ua ćwiczenia 
do Cyllohowy.

* Wieś rycerską Galewo pod Koźminem, mająoą 
lbo9 morgów obszaru nabyli za 285,000 M. od dotychczasowego 
właściciela p. Jordana pp. Leander i Otton Tollaudt z Gross- 
braunbaoh w w. księstwie sasko-wejmarskiem.

~ * Bod Piłą na polach wsi Grünthal (?) i Bergen- 
uorst (?) poważały się, ¡aa do Posener Ztg. donoszą, minio­
nej śtody miliony szarańozy, która na polach Griintnalu zni­
szczyła kilka morgów żyta, podczas kiedy na pflaoh Bergen- 
horstu nie byio dotąd widać żadnego śladu spustoszenia. Do­
tąd nie chwycono się tam jeszcze żadnych śr ,dków obronayoh. 
Właścisiet Borgeuhoistu miał się przekonać, jak opowiadają, żs 
szarańcza, ku jasiójkułwiekoądź stronie pędzona, zwraca się za­
wsze ku Zachodowi.

* Kałendairz. Jutro w niedzielę dnia 6 sierpnia Prze­
mienienie Pańskie; w kalendarzu słowiańskim Uhleboaława. 
7 minu‘43 Si0“°a ° godl‘iü'0 4 m’nut 27> zaohód o godzinie

n“,,‘ 0 sierpnia 1506 zniesienie Tatarów pod Kłeokiem. — 
1606 rokosz Zebrzydowskiego ponawia się. — 1792 wojsko 
poiskie wręcza adres dziękczynny Józefowi Poniatowskiemu.

Pojutrae w poniedziałek dnia 7 sierpnia Kajetana wyzn.; 
w kalendarzu słowiańskim Oieoha św.

Wchód słońoa o godzinie 4 minut 29, zachód o godzinie 7 minut 41, “
, 7 sierprda 1392 pojednanie Jagiełły z Witoldem. —

lob4 sejm w Parozowie potępia różnowierców. —• 1689 Zygmunt 
Hi zjeżdża się z ojoem w Rewia. — 1662 trzęaieńię sieni w

niemiec.de


Z Wrzesińskiego, 4 sierpnia.
Jakem się w tój chwili od jednego współobywatela, bli-

żej się znajdnjąoego stołu prezydyalnego dowiedział, p. Gru- 
dzielski proponował wprawdzie głosowanie przez aklamaoyą, 
ale listy kandydatów nie odczytał. Choć to na jedno wychodzi, 
bo listę kandydatów każdy miał w ręku, — niniejszem wszakże 
faktyozny ten błąd prostuję.

1 M. a interes był przytem ożywiony. Notowano na sierpień 
44.80-45.80 wrzesień 45.30 46.30, październik 45.46 listopad-gru­
dzień 44.20-45 20 per 100 litrów i 100%.

Wiadomości giełdowe.

Osi Gostynia, 4 sierpnia. Bawiąc przed tygodniem w 
okoliey Jarooina i Borku, byłem świadkiem oburzenia nauozy- 
cieli na artykuł „o Wielmożnym szkólnym“ (sio) zamieszczony w 
dodatku do Niedzieli Nr. 85. Gdy, jako świadom sprawy, o 
którśj była mowa, rzeoz istotną opowiedziałem, oburzenie nie­
zmierne wszystkiob ogarnęło i postanowiono nie abonować pi­
sma, które nie przekonawszy się o prawdzie, sieje nienawiść i 
niezgodę, podająo takie banialuki jako pokarm dla ludu, lubo 
to samo podał już wprzód, Orędownik, choć w nieoo odmien- 
nśj formie, a potem nauczyoieli za to przepraszał.

Kedakoya „Niedzieli“ umieszozająo ów tyle niedorze­
czny artykuł, sprawiła, że autor tego artykułu dostanie się przed 
kratki sądowe, gdyż korespondencya wzmiankowana zupełnie 
rzecz przekręoa i posądza nauozyciela N. w G. o krzywoprzy­
sięstwo. Rzeoz oała jest tak blachą i małoznaozną, że ją tylko 
na^wyraźne żądanie objaśnić byłbym zniewo'onym.

Szanownój Redakoyi „Niedzieli“ w interesie dobra publi­
cznego radzę, aby niedorzeoznyob i z prawdą niezgodnyob arty­
kułów, które niezgody i rozterek stają się przyczyną, nie gło­
siła, ale zdrowszym i posilniejszym pokarmem żywiła swych 
czytelników.

P. Chojecki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Krzyż- 
toporska z córką z Wieszozyczyna, Romocki zj Halli, hr. 
Jezierski z Lwówka, Graff z Lipska.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 5 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotn ziemiopłodów. W pierwszój połowie ubiegłego ty­
godnia było powietrze gorące, w drugiój ochłodziło się nie­
co w skutek deszczów, które kilka razy przepadywały. Sprzęt 
żyta zupełnie teraz ukończony zawiódł nadzieje, bo omłot ma i 
być bardzo tylko średni Pszenica i owies sprzątają się już; i 
zboża jare obiecują plon bardzo obfity. Kartofle stoją dotąd i 
wszędzie bardzo dobrze a choroby jakiójkolwiek nie ma dotąd < 
śladu. Dowóz nowego żyta był na targi tutejsze d ść znaozny, j 
co do innyoh gatunków zboża były oferty małe. Mimo lepsze i 
notowania zamiejscowe było usposobienie interesu w ubiegłym i 
tygodniu słabe, ile że tak eksporterowie jak konsumenci bardzo j 
byli przezorni w zakupaob, w skutek czego ceny wszystkiob 
zbóż zniżyć się musiały. Kolejami wysłano od 29 lipca do ' 
4 sierpnia: 136 węopli pszenicy, 278 węcpli żyta, 16 węopli 
jęczmienia, 51 węopli owsa, 12 węcpli grochu, i 190 węopli 
nasion olejnych. Płacono za pszenicę 186-216 J(p per 
1050 kilo; żyto stare lh3-165, nowe 159-168 per 1000 
kilo; jęczmień 152-165 Jtjp per 925 kilo; owies 111-117 Jlf 
per 625 kilo; groch na paszę 180-192, do gotowania 198-208 Jlf 
wykę 160-180 Ji# per 1126 kilo; tatarkę 160-165 M# per 
1000 kilo. Nasiona olejne żywo były żądane a płacono tóż 
lepsze ceny; eksport odbywa się do Szląska, Saksonii i Niemiec 
południowych; rzepik zimowy 270-279, rzep zimowy 273- 
285 Jlf per 1000 kilo. Mąka słabo; pszenna nr. 0 i 1 
15.50-17.50, rżana nr. 0. i 1 12.50-13.70 Jif per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zastój w interesie powiększył się 
jeszcze w ubiegłym tygodniu, tak że w pojedyńczyoh tyko dniach 
giełdowych przyohodziło do zakupów. Z zewnątrz nie było ża­
dnego udziału — w ogóle była jednak tendenoya stała a oeny 
także wyższe. Notowano na sierpień i sierpień wrzesień 150- 
152.60, wrzesień i październik listopad 149-151-152 M. per 1000 
kilo.

Okowita. Sytuaoya targu na okowitę znacznie się polep­
szyła, bo zaraz na poozątkn tygodnia objawiała się tendenoya 
zupełnie etała, ile że na raohunek zamiejscowy dość znaozne 
nadchodziły zleoenia do kupna; kupowano zresztą przeważnie 
termina zimowe — w przebiegu tóż tygodnia podskoczyły oene o

ÉiieJdtt pozuMMka, 6 sierpnia.
Poznań, 5 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pięknie.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano-----

na sierpień 152.—, sierpień-wrzesień 152 —, jesień 152.—, 
ździernik-listopad 162.—, listopad-grudzień 151,—.

Okowita: nieoo slabiój.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; 

sierpień 45.60—.—, wrzesień 46.—, październik 45.80, iistopad 
45.—, grudzień 45.—, styczeń —, kwieoień-maj 47.30.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— pl.
(W.) Poznań, 5 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Cllelda bydgoska, 4 sierpnia.
Pszenica: 178-200 m.
Żyto stare 154-162, nowe 154-164 m.
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — in.
Jęczmień: bez zapasu i bez ofert.
Owies: 175-190 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu -- mar.
Rzep zimowy 276-285 m. Rzepik zimowy 270-280 m.— 

wszystko per 1000 kilo wedle iratnnsu i wagi etektywnój.
Okowita- 47. m. per 100 litrów á 100 %.

CSIelda wrocławska, 4 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyźój; — na sierpień sierpień-wrze­

sień 152, wrzesień-paźdz. 154 pł, paździer.-listopad 154 żąd., — 
listopad grudzień 153.60 pł., kwieoień-maj 155 M. żąd.

Pszenioa per 1000 kilo 182.— — marek płacono — 
na wrzesień-październlk 185.— marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 145 tu. ż, na wrzesień-październik

137 m., paźdz.-listopad — plac., list.-grndzień — marek żąd. 
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień —

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojuiéj; w miejsca 65. m. 

żąd., na sierpień 64.60, sierpień-wrzes. 64 żąd., wrz.-październik 
63.50 płao., październik-listop d 64 żąd., listopad-grudzień 64.50, 
kwiecień-maj 65 m. żąd.

Okowita per 100 litrów nieco słabej; — w miejscu 47.50 
żąd. 46.80 m pł, na sierpień i sierpień-wrz. 46.70 żąd., wrzesień- 
październik 46.50 marek płacono i żądano,— paźdz.-list. — żąd. 
kwiecień-maj —.— płacono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

otr.
pa­

na

Per 100 kilogramó W
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

-Âp ê). AO- ó- S).
Pszenioa biała 18 70 17 60 20 70 19 60 17 10 16 —

żółta . , 17 90 16 8 19 40 !8 50 16 10 15 90
Żyto . 17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80

„ nowe . . ,8 — 17 - — — — — — — —
Jęczmień 15 50 14 80 14 10 13 50 13 20 12 80
Owies 19 60 19 3< 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch . 20 50 19 40 19 — 18 - 17 50 15 80
^Notowania komisyi mianowanej przez Izbą handlową

pięknyZa loO kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane

28
28

27

(3949)

»
75
25

26
25

średni

50

25

50

pośl. towar.
4

5020
19 50

21
Gdańsk, 4 sierpnia.

Sprawozdanie J Pajansa.
Powietrze: zrana grzmot z deszczem, potóm gorąoe, w po-

ludnie pochmurno; wiatr zaobodni.
Pszenica loco była dziś w spokojnóm usposobienia, 

cena jednak sprzedanyeh 520 ton była niezmienioną a pośle­
dniejszych gatunków była nawet nieoo stalszą. Górno polską 
choć jasną ale porosłą i23 ft. płacono po 179 M„ 124 funt. 180 
M., 125/6 127 funt. 188, 188£ M., jasną pstrą 124, 125, 127 fnt. 
192, 194 M., wysoko pstrą 128 lunt. 201 M., starą jasną 129 ft. 
201 M. per ton. Termina słabo; na sierpień-wrzesień 193 M. p., 
wrzesień-październik 194J M. pł. 195J M. żąd., październik-listo- 
pad 1944 M. żąd., kwieoień-maj 196 M. płao. Cena regulaoyjna 
195 M.

Żyto looo dość niezmiennie, nowe 125 funt. 160 M, nowe 
dobre 126/7 ft. 166) M., stare rosyjskie 120 ft. 146, 147 M. per 
ton plaoono. Obrót 20 ton. Termina bez ofert; wrzesień-paźd.
148 M. pł. Cena regal. 168 M.

Rzepik looo slabiój i po 289, najlepszy 290 M. per ton 
plaoony. Termina bez ofert, wrzesień-paźdz. 298 M. żądano. — 
Cena regulaoyjna 290 M.

Rzep loco również słabo a najlepszy towar po 290 M. 
per ton plac. Termina wrzesień-październik 298 M. żąd. Cena 
reguł. 290 M.

Berlin, 3 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenioa loco stale. — Termina stale. — Wypowiedzia­

no -------oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Loco 180-228 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł„
żółta (czerwona) na ten miesiąc — - — mar. ze statku pl., — 
cena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 193.-194.— plac., październik —pł., paździer.-listopad 
196.-197.5 pl., listop.-grndzień 199-199.5— pł., grudzień-styczeń
— płac., styozeń-lnty 1877 — plaoono, kwieoień-maj 202,5 M. 
płacono.

Zyto looo slaby obrót. — Termina slabiój. — Wypowie­
dziano 4,000 ctr. — Cena wypow. 160. marek per 1000 kilogr. 
Loco 145-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku plaoono, rosyjskie ¡47-161. marek ze sta­
tku i kolei płacono, — nowe 147.—148.5 marek z kolei 
plaoono, na ten miesiąc 150.-149 5— pł., — cena przecięoiowa
— — marek, - sierpień-wrzesień 150.-149.5 płacono, wrzesień- 
październik 15 ¿.5-152.— plaoono, — październik-listopad 155.- 
154- - plaoono, — listopad-grudzień 166 --155.- płacono, — 
styczeń-luty 1877 — pł., kwieoień-maj 159.-167.6-158 plaoono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-177 marek 
wedle gatunku.

Owies loco slabiój. — Termina bez obrotn. Wypowiedz. 
1000 otr. — Cena wypowiedz.! 154. m. per 1000 kilo. — Looo 
162-197 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 154- — płacono,
cena przeciętna —. — marek, — sierpień-wrzesień —---------
płacono, — wrzesień-październik 148.6------ płao., październik-
listopad 147.6—.— nom., listopad-grudzień —. — płao., grudzień- 
styozeń — plaoono, styczeń-luty 1877 — plaoono, kwieoień-maj
149 żąd. 148. plac.

Mąkarżana slabiój.— Wypowiedziano— otr. Cena wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieohem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąo 22.35—-—- macek pł.,
cena przecięoiowa —.— m., sierpień-wrzesień .------ plaoono,
wrzesień-październ. 22.05—.— płac., październik-listopad 21.90- 
—płao., listopad-grudzień 21.75—.— płacono, grudzień-sty­
czeń — plaoono, styczeń-luty 1877 — płacono, kwieoień-maj 
—. płacono.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane -- m.

Olój rzepiowy wyżój. — Wypowiedziano z beozką
— ctr. bez beczki — otr. Cena wyp. z becz. —. m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 67. marek, bez 
beczki 65. marek, na ten miesiąo 65.3-66 plac., cena przeć. —, 
sierpień-wrzesień — plac., wrzesień-październik 65.3-66.1 plac., 
październik-listopad 65.4-65.9 płao., listopad-grudzień 65.4-66 pł., 
grudzień-styozeń —. pł, styozeń-luty 1877 —. pł., luty-marzeo
— pł, kwieoień-maj 68.3 66.0 plac.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny. Termina słabo. Rafin. (Standardwbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 33. m„ na ten miesiąo 31 płacono; oeua przeć.— sierpień- 
wrzesień 30.4 płao., wrzesień-paźd. 30.4-30.3 płac., październik- 
listopad 30.5-4 pl., listopad-grudzień — pł., grndzień-Btyozeń — 
płao., styozeń-luty 1877 — pł., kwiecień-maj —.— pł.

Okowita loco i blizkie ter. slabiój, póź. stale. Wyp. 960,000

Antykwarnia
E. Cal liera w Poznaniu

W dniu 5tym sierpnia rb, zasnęła w Bogu śp.
Ludwika z Moraczewskichi

Stablewska.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 8ym bm o godz. 

6ej po południu z domu przy W. Rycerskiej Nr. 2 
na cmentarz św. Marcina a nabożeństwo żałobne 
w dniu następnym w kościele parafialnym.

Stroskana siostra.

poszukuje:
Rubrycelli dyecezyi poznaii- 

j skiój z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
I 1811, 1813, 1814, 1816, 1817. 
Rubrycelli dyecezyi gnieźnień­

skiej z lat 1762—1796, 1798— 
1835, 1838—1845, 1847, 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jój, tom IV (ogólnego zbioru tom IX, 
zawierający: Dostojności i urzędy, 
Herby w Polsce i t. d. — oraz i tom 
VII (ogólnego zbioru tom XII) za­
wierający : Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego .Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych po­
dług prawideł Jakóba Barocego z Wi- 
nioli. Warszawa 1791.

Nowelle
loryginalne nabywa drukarnia J. I. Kra-WU 

•^(szewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.Kj

Obwieszczenie.
Partya starych dowodów i ksiąg itp. wa­

żąca oloło 20 cent.,ma drogą submisyi pu 
blicznej najwięcej dającemu do natychmiasto­
wego zniszi zenia być sprzedaną.

W tym celu został wyznaczony na
wtorek dnia 22 sierpnia rb.

na 11 godzinę przed południem 
termin przed sekretarzem miejskim p. Bolt, 
w lokalu wagi miejskiój, w którym nadesłane 
aż do czasu tego oferty piśmienne otworzo­
ne zostaną. (39-43)

"Warunki sprzedaży wyłożone są do pizej 
zzenia dla każdego w pokoju pod Nr. 13 na 
Ratuszu podczas godzin służbowych.

Poznań, dnia 3 sierpnia 1876.
Magistrat.

Submisya.
Wygotowanie, dostawa i ustawienie k n 

gtrukcył zelażnej dla Chwaiiszewskie 
go nowego mostu na Warcie w Poznaniu 
mają przez submisyą być wydane.

Dla tego ulicznego mostu o dwóch otworach 
Ó31-4M. szerokości, o torze brukowanym dla 
wozów i o pokładzie z drzewa dla idących 
pieszo potrzeba

kutego żelaza — 1773P2 kilogramów 
lanego zelaża — 79046 „
części do umocowania — 3014 „ 

Ustawienie konstrukcyi żelaznej rozpocząć 
się musi najpóźniej dnia 1 grudnia rb.

Rysunki potrzebne wyłożone są do przej­
rzenia w naszem biurze tecbnicznem na Ratu­
szu, od którego zażądać będzie można dal­
szych warunków, obliczeń i sprawozdania 
wyjaśniającego za opłatą kosztów kopialnych, 

Reflektujący wzywają się, aby tamże zło­
żyli Swe oferty opieczętowane i w napis: „Ofer­
ta submisyjna na konstrukcyą żelazną po­
znańskiego Chwaliszewskiego mostu“ najpó­
źniej do (3897)

19 sierpnia 1S96
do 12 godziny z rana.

Poznań, dnia 31 lipca 1876.

Magistrat«

Obwieszczenie.
Podając niniejszem do wiadomości publi­

cznej następującą, dzisiaj przez podpisany ko­
mitet z prośbą o współdziałanie do mnie 
przesłaną odezwę:

Wczoraj po południu około 2 godziny wy­
buchł tu w domu przy Rynku stojącym ogień, 
który z taką gwałtownością się rozszerzył, 
że w przeciągu godziny 23 domy mieszkalne 
wraz z stajniami i kilka pełnych stodół, w 
ogóle 80 budynków stało się pastwą płomie­
ni. Nieszczęście, które nawiedziło biedne 
nasze miasto, jest bardzo wielkićm, bo 60 
po większej części niezamożnych familii utra­
ciło przytułek i po części cały swój rucho­
my majątek. Z pogorzelców tylko 5 zabez­
pieczone miało swe ruchomości. Szybka 
pomoc jest konieczną i dla tego prosimy 
miłosierne serca o łaskawą pomoc dla bie­
dnych naszych.

Rakoniewice, 2 sierpnia 1876. 
Bürger, past, ewang. Biesemeyer, król, 
komisarz okręg. Gregor, cieśla. Knappe 
kupiec i radny. Dr. Markwitz, prakt. le­
karz i radny. W. Oettinger, kupiec. Roe- 
stel, ławnik. Dr. "Wreschner, kupiec 
i przełożony reprezentantów. Imkemeyer, 
burmistrz
udaję się zarazem do często okazywanej 
dobroczynności mieszkańców miasta i pro- 
wincyi poznańskiej z prośbą o pomoc odpo­
wiednią siłom.

Do przyjmowania składek i innych darów 
miłosiernych nie tylko sam jestem gotów, 
ale przyjmuje takowe oprócz tego z mego 
polecenia i sekretarz policyjny pan Lindner 
w lokalu kasy policyjnej.

Spis nadeszłych składek w swoim czasie 
ogłoszony będzie. (3927)

Poznań, dnia 3 sierpnia 1876.

Prezes policyi Standy.
Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)
1. Verhandlrmgen im Herrenhause des 

preussischen Landtages über die Gesehäfts- 
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

Ołtarzyk Polski
wyjdzie z pewnością w końcu sierpnia br. i 
zawierać będzie blisko 500 stron, około 
ICO pieśni, Różaniec o Panu Jezusie i Mat­
ce Boskiej itd. Szanownych przedpłacicieli 
przepraszam za zwłokę i proszę o trochę 
cierpliwości, gdyż powody spóźnienia nie z 
mojej wynikły winy. Premie zostały rozdzie­
lone i odesłane, drukowany spis będzie w tych 
dniach rózesłany. Ponieważ nie zgłosiła się 
dostateczna liczba przedpłacicieli, przeto 
przyjmuję jeszcze przedpłatę w następujących 
warunkach: za oprawne na zwykłym papierze 
w płótno ze złoconym brzegiem 20 sbr.; w 
skórkę czarną ze złotym brzegiem 1 tal.; w 
safian z okuciem 1 tal. 20 sgr. (bardzo pole­
cenia godna oprawa, gdyż piękna i trwała/; 
w aksamit z okuciem 2 tal. 20 sbr.; Na 12 
egz., 13 bezpłatnie. Aby wynagrodzić sza­
nownym nrzedpłacicielom cługie czekanie, od­
stępują iiastępuiące przedmioty za zniżoną 
cenę: 1) Ozdoba Kogctuła Batoli- 
cltiego czyli opis ceremonii kościelnych 230 
str. zamiast 20 sgr., tylko 8 sgr. z przesyłką 
frauko 9 sgr. 2j Skarb liaak zam. 5 
sgr.. tylko 3 sgr. franko. 3) Wybór Pie­
śni kościei. zam. 6., 2% sgr. fr. 4) W iado- 
mości o początkach i skutkach nowego me­
dalu 10 8bij., tylko 5 sgr. fr. 5) Droga 
Krzyżowa 1 sgr. 6) Gospodar­
stwo Duchowne. Modlitwy zebrane 
przez X. Skargę, 166 str. zamiast 15
sgr. tylko 3 sgr. franko. 7) Kazania 
Przygodne i Pogrzebowe X. Buko­
wskiego około 300 str. zam. 1 tal. 
tylko 10 sgr. fr. 8) Kazania Obo­
zowe o Bogarodzicy i o św. Jacku 237 str. 
zam. 24 sgr-, tylko 8 sgr. franko. 9) Cu­
kiernictwo czyli sztuka pieczenia ciast 
zam. 1 tal., 9 sgr. 10) O chodowaniu wina 
20 sgr. — tylko 5 sgr. 11) Obraz Ul. B. 
Częstochowskiej zam 20 sgr. tylko 
10 sgr., iranko 12% sgr. 12) Obraz Koś­
ciuszki zam. 20 sgr. tylko 12% sgr. 
Kto razem nabywa płaci zam. 2 tal. 20 sgr. 
tylko 2 tai. franko. Także przedpłaciciele 
mogą nabyć 5 kompletnych tomów Przyja­
ciela dzieci i Mł., zawier. 856 Str. w wiel­
kim formacie i. 400 obrazków zam. 5 tal. 
tylko za 2 tal. (3792)

J. Chociszewski, Poznań,
Wodna uh Nr. ro.

litrów. Cena wypow. 47.6 m. Per 100 litrów 4 100°/o=l 0,0(j 
z beczką. — Looo — płao., na ten miesiąo 48.-47.2-47.4 
cena przeć. —, sierpień-wrzesień 48. 47.2-47.4 płac., wrzesi« 
pł., wrzesień-paździer. 48.8-3-6 pło., paźdz.-listopad 48 -47.7. 
pla., listopad-grudzień 47.6-4-5 pł., giudzień-styozefi pł., 
ozeń-lnty 1877 — pł., luty-marzeo — plaoono, marzeo-kwie to;s 
— płao., kwieoiecień-maj 49.5-49.3-49.5 płacono.

Okowita per ICO litrów a 100%=1Q,000% bez be 
looo 47.8 — plac., ze śpiohrza 47.2-1 pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-26.00, nr. 0 28.00-27.00 
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.76 
100 kilogr. brntto z mieohem.

Kursa telegraficzne.
(Notowano z dnia 4 sierpnia.) 

SZCZECIN, 4 sierpeia 1876.
Pszenioa: słabiej 

na wrzesień-październia 200. 
na październik-list. 202 50 
na kwieoień-maj 206.

żyto: słabiej, 
na sierpień 144. 
na wrzesień-październik 149. 
na psździernik-list. 151. 
na kwieoień-maj 165.50

Olój rzep, stale, 
na sierpień 64.75

,Chodź

.;«4«

na wrzesień-październik 6
Oku wita: słabiej, 

w miejsou 46.80 
na sierpień wrzesień 46.2(1 
na wrzesień paaźdz. 46.80 
na kwiecień-maj 48.

Owies 
na sierpień — 
na wrzesień-paźdz. 152.50

Olój skalny 
na jesień 14.50

DĘBLIN, 4 sierpnia 1876.

Pszen. slabiój 
na wrzesień-paźd. 
na paźdz.-hstop. 
na kwieeień-maj
Żyto słabo 
w miejsou . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień-padź. 
na kwieeień-maj

193
197
203

150
152
158

50 Owies: 
na sierpień. 154

Olój rzep, słabo

na wr/.es.-paźdz. 66 20
na kwieoień-maj 66 —
Oków, slabiój
w miejscu . . 47 50
na sierpień-wrz. 47 90
na wrzes.-paźdz. 48 20
na kwieoień-maj 49 40

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozu. list. z. 
Pozo. rent, listy 
Auat. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Pożyczka turecka 
74 proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. reuta sreb. 
Austr ako. kred. 
Kolej żel. paust. 
Lombardy
Cs pos. stałe.

(Natfesla no.)

81
94
9o
9«
99
72
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Karina ¡4.CF7t*rro książka tak prędko rozprzedaną 
buUIltl JCSZtCZiL- iostała, jak Dra Airy Metoda

:em
kie)
yezi

y
Liefe 

tj kici
turalnego leczenia. — Wszystkim zawiń chorym zaleca 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje ona 
1 i jest prawie w każdój księgarni na składzie. Powoi 
nie, którćrn się ta książka poszczycić może, spowodowało, 
rozmiite naśladowane przedruki jój już się poj wiły, 
one jednak wszystkie bez wyjątku bezcenne i z w; 
wymienioną książką wcale nie identycznemi. Będzie 
w interesie szanownych czytelników, aby przy kupnie tynón 
Dra Airy wydanie illustrowane i oryginalne, wydane p 
Richter’s Verlags-Anstalt (księgarnią nakładową) w Lipi 
żądali i tylko to prawdziwe wydanie przyjmowali. (2617
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nogach i zapobiegające nieprzyjemnemu zapaohowi, flaki icia 
po 2 Mr. do nabveia u (2n26) k„.TT ÍIW Ir.A U za — —z* A f "! h »■—» A I . . J'Jakóba Flanter, Poznań, Chwaliszewo. 
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób vryi
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o S. KremskËipyj®
c?autora poematu (2892)

Na U krainie“ 
tomach są do nabycia w Ad-

W
dwóchZ powodu nadzwyczaj szybkiego wy- - ■ .

czerpania wyszła już druga edycya J
książki (2551)

Twymaąz towarzyskiej

Ośw. Marcin Nr. 6, li.
0 przyjmuje: przed poł. od 9—lí’¡? 

Dzień. Pozn. po cenie 5 M. ¡Q po południu od 3—6. ’
•OOOOOOOOOOOC |0

Osiedliłem się
(Le savoir vivre) ¡■KB

i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy-iU1'^nicJ U11^ 
plarza ’““^^»ch-Cena eSzen)- B DP. Gf O Q Z Kl Ô 

JuliUSZ Wildt X lekarz prak., chirurg i akuszer. $ 
nakładzca w Krakowie.^ po jołudniiL (3876)

O ............................ ,
X w Poznaniu X
X P'zy Półwiejskiój ulicy Nr. 17b. X
XBr ftrnrt-zWX

Pierze i kwag
nyn
“ra

X

c/Księgarnia J. K. Żupanskiego po- 
siada mały zapas (3727)

a -j-| a o I I Wiedensha kawa,
| codziennie świeża na sposób wie-
przedstawiającego deński palona, funt po 140, 160,

180 i 200 fen. Dobry wybór su 
rowej kawy od 110 fen. za funt 

wy jęte ze wspomnień wielkopolskich począwszy, kawa figowa Hofera 
wydanych przez Edw. hr. Raczyńskiego. z Bawaryi. (3950)

Kościołów tych jest 18 na miedzi TierłiAw
rytych in folio maiori. ,,,„„„„Cena 10,50 Marek. sassssa^^^m^saaaaK

przedstawiającego

kościoły wielkopolskie

Populamo-med. książka!
■t' s wszystkich 1e wszystkich księgarniach, jako tóż za 
poprzedn iem nadesłaniem pocztą opłaco­
ną 10-ciu marków pocztowych po 10 fen, 
można nabyć wprost z Richter’s Verlags- 
Anstalt (księgarni nakładowej"! w Lip­
sku ksitżkę: Dr. Airy Metoda na­
turalnego leczenia. Cena 1 M. za 
egzempl. Tejże ¡Ilustrowanej 400stro- 
bic obejmującćj książce a osobliwie w 
niej zamieszczonemu sposobowi loczenia 
się zawdzięcza tysiące osób swoje 
zdrowie. Liczne w niej zamieszczone 
zaświadczenia i listy pochwalne dowo­
dzą, że nawet tacy chorzy pomocy i 
ulgi przez nią doznali, którzy już ani 
nadziel na wyzdrowienie nie mieli; dla 
tego też tej osobliwej książki w ża-

E
dnej familii brakować nie powinno.

Przy kupnie żądać należy wy­
raźnie: „Illustrowane, orlginalne wy­
danie z Richter’s Verlags-Anstalt (księ­
garni nakładowej) w Lipsku” (Leipzig),|

■ która to księgarnia także Wyciąg gra- 
tysowy z tejże książki pocztą opłaconą| 

B sa żądanie bezpłatnie rozsyła. (32L8)

«a p3poleca się nader posilający, przez nau-“

Wodę sellcrską
godową

Lelkach jako tóż w syfonach

W. Sobecki

tei 
|id0:

poleca handel pierza (36dzi(
Izraela Ncimiark

Wodna ul. 7, wchód z Ślusarskiój ul ’ a

.♦:*i*i* mu

Cygara, papieros^
gro
upt
arn
dro

ty tuli i tabakę, potrzeby 
palenia w wybornym gatunku i 
większym wyborze poleca (39

E. finappe jun. |tzu
dawniej R. Suter, Wodna ul. 22/R(

J Kup tury w pachwinii
jako tóż każdą rupturę, jak 
mniój opadnięcie macicy leczę pe

kowe doświadczenia wypróbowany

T1MPEG0
proszek dla dzieci.

Powyższy proszek dodany do 
wody lub mleka podnosi nietylko 
siły dziecięcia ale. i usuwa roz­
maite dolegliwości. (3502) 
Paczek po 40, 80 i 160 fen. 

dostać można jedynie w składzie

S- Sobeskiego

i gruntowine. Tak samo wie 
chorobę i k urcze. (2<

Przeszło 1000 uzdrowionych. 
P. Grone w Ahaus, Westf 

Zlecenia przyjmuje Ekspedycya Dz 
Poznańskiego.

w Bazarze./
B2SSK35e

Warkocze z włosów, 
szyniony i loki
i po jak najtańszych cenachpoleca po jak najtańszych

° S. Adamski.
Willielmowski piać 6.

Zaszczycany od lat kilkunastu pole­
ceniami do urządzania lasów, planów 
zagajeń jak i oszacowań dojrzałych 
drzewostanów do najkorzystniejszego 
spieniężenia, również do wszelkich po- 

niwelacyi, odtąd prace te na

Przez lat 25 doświadczana!
Anaterynowa woda do ust

dr. J. G. P opp’a, c. k. dentysty nadwi 
nego w Wiedniu.

Uznana i doświad. jako najlep. najeży 
i najnieszkodliwsza aromatyczna wo 
do zębów i ust dla wzmocnienia, ożyw: 
nia, otrzeźwienia i oczyszczenia zęhó 
dziąseł i ust. Cena butelki 1.25, 2 i 3 :
Dr. Popp’a anatherynows 

pasta do zębów.
Piękne mydło do zębów dla pielęgn 

wania zębów i zapobieżenia ich psuci 
Cena 0,60 i 2 M. (124)

Roślinny proszek do zębów.
Czyści on zęby, oddala tyle uciążli' 

osady kamienne, a glazurę zębów wzras 
co do Liałuśoi i delikatności. Cena p 
dełka IM.

Dr. Popp’a plomb do zębów
do zapełniania dziurawych zębów. Ce 
pudełka 4 Marki 50 fen.
Składy w większćj liczbie aptek, w P 

znaniu u pana S. Alexander [ 
Kirsten] Sw. Marcin.

. , miarów i
w butelkach jako tóż w syfonach poleca łaskawe wezwanie bez zwłoki podej-

W poniedziałek 7 bu®'

koncert
(87) pod Ratuszem.

mować i uskuteczniać będę.
Nakło w sierpniu 1876.J. knkomski

(3908) nadleśniczy.

w ogrodzie A. Luzińskiego, Will 
mowska ul. 13, kapeli 46 pułku.

Początek o godzinie 7mój.
„ (3597) Stolzmana

(Dodatek)
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